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,Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi. e gil, 
Szwajcar; i i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prcnumeracyjua z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakoyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim INr 1 , 
w podwórzu (ra prawo) na pierwszem. piętrze w drukarni Jarosława Leitgebr a. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspodycyi jako też u pp. R. M o s s e w Borlinie, Frankfurcie n. M„ Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, i^adze, Strass urgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hambu-gu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Prankfurcie, Genewie, Hall n. »„Hanowerze. Kolonii Lausanne, Lipsku, 1 ubece, JMoiym ert 
Pradze, Stuttgardzie. Wiedniu, Zurychu; Daube & Co mp. w Prankfurcie; H. Albrechtw Berlinie, Priedrichstrasse Nr. 74: H a v a s Laffite & C o m p.. w Paryżu, place de la Bourse 8. Cena inseratow wynosi od wiersza drobnego siediniołamowego

15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczeiue na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 20 maja. j
Gambetta odniósł nowe nad przeciwnikami swymi 

zwycięztwo. W dniu wczorajszym ukończyła francuzka 
Izba deputowanych specyalne obrady nad znanym wnio
skiem deputowanego Bardoux, zaprowadzającym nowy 
sposób głosowania podczas wyborów do parlamentu, i po 
żywej dyskusyi uchwaliła cały wniosek przeważną wię
kszością głosów. Szalę zwycięstwa przechylił da swą 
stronę Gambetta, wygłosiwszy mowę w obronie głosowa
nia według list. Na wstępie odpierał marszałek Izby 
zarzuty, jakoby zdążał do celów samolubnych, a na
stępnie tak mówił : Nigdy nie miałem zamiaru uszczu
plać powagi i atrybucyi władzy wykonawczej. Głoso
wanie według list daje tę korzyść, że kraj będzie miał 
sposobność wypowiadać swe potrzeby, przekonania i 
udzielać rad na obszerniejszej podstawie, aniżeli dotąd 
bywało ; zatrzymanie dawniejszego systemu wyborczego 
czyni niemożliwem przeprowadzenie jakiejkolwiek reformy. 
Głosowanie według list usunie przekupstwo, które było 
wynikiem głosowania okręgami. Dziś — tak zakoń
czył swą mowę Gambetta — chodzi jedynie o zadecy
dowanie, czy republika okaże swą twórczość i siłę, czy 
runie, nie wydawszy żadnych owoców. — Gambetta — 
przyznać trzeba — umie zręcznie manewrować i zna 
tę formułę zaklęcia, którą podbija opozycyjne duchy. 
Izba, która początkowo była w większości swej wrogą 
wnioskowi p. Bardoux, zmiękła w oporze i poddała się, 
skoro Gambetta wywiesił sztandar idei republikań
skiej, uważanej przez republikanów za jedyne paładium 
całości, bezpieczeństwa i przyszłej wielkości Francyi. 
Jak dotąd, nie okazała republika swój twórczości i siły, 
działanie jej było i jest dotąd dezorganizujące, a mały 
sukces, jaki republikańska Francya odniosła w Tu
nisie, bardzo jestgproblematyezny, choć urzędowi politycy 
francuscy różowe zeń na przyszłość wyprowadzają ho
roskopy.

Do takich optymistów należy prezes ministerstwa. 
Na wczorajszóm posiedzeniu Izby przedłożył p. Ferry 
zawarty traktat z beyem, i oświadczył, że jeżeli traktat 
lojalnie zostanie wykonany, usunie wszelkie powody nie
porozumienia, jakie dotąd istniały pomiędzy Erancyą 
a Tunisem, i przyniesie niemałe korzyści tak Tuifisofti; 
jak Francyi, ponieważ na sprawiedliwej opiera się pod
stawie. Francya — mówił dalej minister — zabezpie
czy swe granice algierskie, a Tunisowi dostaną się 
w udziale dobrodziejstwa cywilizacyi. Jeżeli Tunis przy
pomni sobie to wszystko, co Francya dla niego dotąd 
uczyniła, to zrozumie, co Francya uczynić dlań jeszcze 
może w przyszłości. Francya żywi dla beya przychylne 
uczucia i gotową jest każdej chwili dać mu nowe do
wody tej przychylności, jeżeliby zagrożoną być miała 
prawowita jego powaga i niepodległość. Francya uro
czyście oświadczyła, jakie żywi zamiary względem 
Tunisu. Europa zatem, jako i bey nie może pod tym 
względem żadnych mieć obaw i wątpliwości; Francya 
może być zadowoloną z zawartego traktatu i ma prawo 
być dumną z waleczności i wzorowego zachowania swej 
armii. — Nie cbcemy przeczyć, aby republika nie miała 
odnieść pewnych korzyści pod względem ekonomicznym 
z zawojowania Tunisu, choć i te korzyści bardzo są 
względne i od wielu zależą okoliczności, które dziś obli
czyć się nie dadzą. Toć już sam pan Barthélemy 
w nocie swój do rządu angielskiego (zobacz wczorajszy 
Przegląd) przyznał, że Francya nie łatwą będzie miała 
sprawę z barbarzyńskiemi plemionami Tunisu. Pod 
względem zaś politycznym dopatrzyć się nie możemy 
jakiejkolwiek korzyści z podboju Tunisu. Francya 
zniechęciła sobie Włochów i Anglią, a są to mocarstwa, 
które bądź co bądź mogłyby jej oddać kiedyś niemałe 
usługi w Europie; Francya, zaangażowana w Tunisie, 
traci swobodę ruchów w Europie.

Okólnik ministra Ignatjewa spodobał się Nordd. 
A lig. Z tg. „Nowy minister rosyjski — pisze organ 
kanclerski — składa w swym okólniku dowód, że do
kładnie znanym mu jest ten rak, który niszczy orga
nizm państwa rosyjskiego : w osobie ministra łączy się 
ohrześcianin, patryota i mąż stanu.“ Inaczej oceniają 
nominacyą Ignatjewa w urzędowych sferach wiedeńskich. 
Giełda wiedeńska powitała ją znaczną zniżką papierów. 
Urzędowe sfery wiedeńskie uważają przyjście do steru 
rządu Ignatjewa za zwycięztwo partyi panslawistyczuój. 
Mimo to, jak zapewnia korespondent Czasu, przyjęło 
ministerstwo spraw zagranicznych dość spokojnie tę 
wiadomość, a to głównie z tego powodu, iż ma przeko 
nanie o zupełnej bezsilności Rosyi, W Wiedniu panuje 
— pisze dalej korespondent — to mniemanie, że, jeżeli 
Rosya nie może nic głośnego w tej chwili przedsięwziąć 
na zewnątrz, to niezawodnie może skryte rozpocząć 
pod egidą jenerała Ignatjewa działania, wymierzone 
zwłaszcza przeciw Austryi. Przyjście do władzy jenerała 
Ignatjewa nie wyklucza jednak bynajmniej — tak twier
dzą w niektórych sferach wiedeńskich — nadania Rosyi 
jakiejś konstytucyi. Będąc jeszcze ambasadorem w Ca- 
rogrodzie, głośno się odzywał Ignatjew o potrzebie kon
stytucyjnych rządów Rosyi ; wtedy mówił on także z pe
wnym naciskiem o konieczności niejakichś ustępstw 
w sprawie polskiej ze stanowiska pansławistycznego 
i robił wymówki Polakom, iż nie stanęli na czele 
ruchu słowiańskiego. „W r. 1863 — mówił jenerał 
Ignatiew — mieliście przeciw sobie naród rosyjski, dziś, 
biorąc iiiicyatywę za Słowianami, mielibyście rząd prze
ciw sobie, ale mając za sobą naród, zmusilibyście go do 
działania.“ Słowa te, przypisywane przez korespondenta 
jenerałowi Ignatjewowi, mogą być wiarogodne, gdyż od
powiadają jego charakterowi, ale jak korespondent Cza-

s u, tak nikt z Polaków nie zechce na nich opierać na
dziei, a tćm mniej pochwalać ich mądrość polityczną 
i ufać w ich szczerość.

Wiadomości z Bułgaryi, które nas dziś doszły, 
brzmią dość przychylnie o zamierzonym przez księcia 
Aleksandra zamachu stanu. Wychodzący w Ruszczuku 
Blgarin, jeden z wybitnych organów bułgarskiej 
prasy, wypowiada przekonanie, iż książę, który pod 
skrzydłami cara-oswobodziciela wałczył za niepodległość 
Bułgaryi, z pewnością żywi jak najlepsze względem 
kraju zamiary i dla tej przyczyny obowiązkiem jest pra
wdziwych patryotów bułgarskich szeregować się około 
tronu i wspierać księcia, ażeby zamierzone jego przed
sięwzięcie wypadło na dobro narodu i pomyślność oj
czyzny. — Z wszystkich większych miast Bułgaryi prze
syłane bywają adresy do Sofii i przybywają liczne de- 
putacye, oświadczające w imieniu swych mandataryu- 
szów zaufanie do księcia; w Ruszczuku na cześć pro- 
klamacyi księcia zamknięto nawet składy kupieckie 
i mieszkania iluminowano. Tylko w Sistowie podczas 
czytania proklsmacyi księcia pozwolił sobie pewien urzę
dnik, nazwiskiem Ignatiew, zrobić tę uwagę, iż byłoby 
najlepiej wysłać proklamacyą do sułtana z tą prośbą, 
ażeby objął napowrót rządy nad Bułgaryą. — Dzien
niki wiedeńskie, jak Presse, przypuszczają, iż księciu 
może się powieść zamierzony zamach stanu, ale z dru
giej strony wyrażają obawę, czy po dokonaniu zamachu 
zdoła się przez czas dłuższy utrzymać na tronie. — Przy 
tój sposobności notujemy tu odezwanie się N o r d a 
brukselskiego, który jest, jak wiadomo, organem dyplo- 
macyi rosyjskiej. Dziennik ten pisze, iż proklamacyą 
księcia Aleksandra uważać należy jako dalszy objaw 
i wynik przyjaznego porozumienia się trzech cesarzy. — 
Prasa angielska niespodziewanie stawa po stronie księ
cia i występuje przeciw liberalnemu stronnictwu buł
garskiemu, które przez swe intrygi i złowrogie dla kraju 
agitacye zniewala księcia Aleksandra do zmiany konsty
tucyi i zaprowadzenia rządów osobistych. Wyjątek sta
nowi Times. Zarzuca on księciu Aleksandrowi krzy- 
woprzysięztwo, choć z drugiej strony przyznaje, że kon- 
stytucya bułgarska jest z wielu względów niedorzeczna 
i nieodpowiadająca stanowi kraju; nie radzi je
dnakże jej zmieniać, gdyż nowa konstytucya nie prze
robi charakteru -ludu bułgarskiego tak samo, jak nic 
przerobiła go dziś istniejąca. — Dzisiejszy telegram z Sofii 
podaje treść inspirowanego widocznie przez rząd ksią
żęcy komunikatu. Prasa europejska — powiedziano 
między innemi w komunikacie tym — ocenia niespra
wiedliwie wypadki i obecną sytuacyą w Bułgaryi. Ksią
żę Aleksander ani nie pogwałcił, ani zniósł konstytucyi, 
ani też nie uzurpował sobie jakiejś władzy; chce on 
zwołać wielką skupczynę — do czego ma prawo — 
i oddać w jej ręce atrybucye, jakie otrzymał w roku 
1879, zostawszy jednomyślnie obrany księciem; jeżeli 
zebranie narodowe zgodzi się na przedłożone warunki, 
wtedy książę zatrzyma władzę.

W sprawie cechów.

Już przy obradach nad zmianą ordynacyi procede
rowej w pierwszóm czytaniu domagało się Kolo polskie, 
ażeby parlament zgodził się na utworzenie w dzielni
cach polskich cechów polskich obok niemieckich. Na 
wszorajszem posiedzeniu parlamentu niemieckiege prze
mówił poseł Czar li ós ki jeszcze raz w tej sprawie 
w słowach następujących:

Mości Panowie i
Obciąłbym tylko w kilku słowach jeszcze wyra

źniej tu podnieść sprawę poruszoną już przez nas przy 
pierwszych obradach, to jest ażeby wysoki parlament 
natychmiast tutaj wszelkiej dwuznaczności koniec poło
żył, iż w dzielnicach z ludnością pod względem naro
dowym mięszanycb, mianowicie w dzielnicach polskich, 
może się utworzyć i istnieć kilka cechów z tern sa
mem zadaniem. Dokładne oświadczenie jest konieczne 
w Prusach, gdzie dar pojmowania uuiektó 
rych władz nie zawsze zdaje się być 
wielkim

(wesołość)
inaczej bowiem, jeżeli sprawa nie zostanie tu zade
cydowaną, my Polacy dowiemy się „na tej już nie 
niezwykłej drodze,“ że cechy, w których obrady toczą 
się po polsku, mają na oku cele narodowo-polityczne, 
a więc polsko-polityczne — a co to znaczy, to 
zrozumie każdy z was, co choć cokolwiek przypa
trywał się smutnemu widowisku, gdzie wszelkie 
sztuczki przemocy i nowomodnego usta
wodawstwa używane bywają, ażeby ży
wioł polski wytępić. Jeszcze nie dawno i to 
nie bez zdziwienia trybunału administracyjnego, który 
na takie pojmowanie w jednym specyalnym przypadku 
się nie zgodził, usiłowano w rozporządzeniu rządowem, 
dotyczącem nadzoru policyjnego nad istniejącemi i po
wstać mającemi stowarzyszeniami św. Cecylii, dopatrzeć 
się takiego dziwolągu. Rozporządzenie to nosi datę 22 
stycznia 1881 roku po narodzeniu Chrystusa 
Pana.

(Wesołość.)
Zdaje mi się, że powaga wysokiego tego parla

mentu ucierpiałaby na tern, gdybym szczegółowiej roz
bierał to dziwne pojmowanie, sprzeciwiające się wszel
kiemu poczuciu sprawiedliwości i wszelkiej logice; mu
szę atoli obstawać za mojem żądaniem, — gdyż zja
wisko to powtarza się od czasu do czasu ji jest dziwną

ilustracyą stósunków prawnych u nas — to jest, ażeby 
wysoki parlament wyraźnie się oświadczył za utworze
niem i istnieniem cechów polskich obok niemieckich. 
Jeżeli tu nie usłyszemy żadnego oświadczenia w tej 
sprawie, natenczas zdaniem mojem zgadza się wysoka 
Izba na wykonanie mego żądania — q u i tacet, 
c o n s e n t i t.

(Brawo!)

Na wywody szanownego posła odpowiedział komi
sarz rządowy, tajny radzca Lohmann, co następuje:

„O wzmiance posła Czarlióskiego, odnoszącej się 
do cechów w polskich okolicach, odpowiadam, iż ustawa 
nie wyklucza, aby na jednem miejscu nie miało być 
dwóch cechów. Wypływa ztąd, iż kilka cechów tego 
samego procederu może istnieć w jednem miejscu.“

W sprawie memorandum.
Donosząc o półurzędowym k omunikacie A g e n c e 

Russe (telegr. z biura Wolffa), wyrażającym 
zdziwienie z tego powodu, że Papież przyjął me
morandum, wręczone mu za pośrednictwem Kardynała 
Munaco La Valetta przez kilku Polaków, napisaliśmy 
w Nr. 106 z dnia 10 maja te słowa:

„Stolica św. przyjmuje dokumenta, jakie jej wrę
czane bywają czy to od osób prywatnych, czy urzędo
we zajmujących stanowisko — ale sam akt przyjęcia 
memorandum, choćby nieprzyjaznego Rosyi, nie może 
być uważany za zaznaczenie stanowiska w 
spawie ugody Stolicy św. z Petersburgiem, za fakt 
wymagający urzędowych enuncyacyi.“

W tój chwili dochodzi nas w tej sprawie następu
jący telegram z Rzymu:

Osservatore Romano zamieszcza w dzisiej
szym numerze następujący komunikat półurzędowy:

„Jeżeli Ojciec św. nie wzbraniał się przyjąć 
memoryału kilku prywatnych osób narodowości 
polskiej w sprawie położenia ich kraju — to 
uczynił to ze względu na religią katolicką. 
Przyjęcie to nie znaczy jednakże, jakoby to 
memorandum pochwalał, i gotów był przyjmo
wać rady zwyczajnych osób prywatnych.“

Słowa te półurzędowego organu Stolicy św.'stwier
dzają tylko to, co każdy katolik z góry mógł przewi
dzieć, czego jednakże niektóre pisma rozumieć nie 
chciały. Stwierdza się to, co pisaliśmy w tymże nu
merze Kury er a, że „publikacya memoryału i rozgłos, 
jaki mu nadano, były czynem wielkiej nieostrożności 
i nieoględności ze strony autorów i prasy.“ Było tak 
w rzeczy samej, jak pisaliśmy, bo urzędowy charakter 
oświadczenia w Osservatore Romano pozwala się 
domyślać, iż ze strony Rosyi robiono w tej sprawie 
urzędowe przedstawienia. Dla tych, którzy sąd powyż
szy uważali nie za zdanie Stolicy św., lecz za „tenden
cyjne przedstawienie pewnego grona Polaków w Rzy
mie,“ będzie końcowy ustęp oświadczenia Osser
vatore Romano dość jasnóin wytłomaczeniem, że 
się mylili.

W sprawie osobistej.
Zaczepiony w niewłaściwy sposób przez Gońca W. 

szan. poseł chełmiński p. M. Sczaniecki z Nawry, za
mieszcza w Gazecie Tor. pismo, które poniżej przy
taczamy.

Napisaliśmy, że uważamy to za sprawę osobistą 
a nie sprawę Koła polskiego, gdyż musielibyśmy to nazwać 
niewłaściwćm, gdyby tak poważna korporacya, jaką jest 
Koło polskie czy to w sejmie czy w parlamencie, miała 
się tak szczegółowo tłómaczyć policyjnym zaiste 
indagacyom: gdzie który z posłów był na obiedzie, co 
mówił i co robił. Takich spowiedzi pisma nie mają 
prawa żądać; nam wystarczy wiedzieć, że „taka i taka 
uchwała z tych a tych powodów zapadła wtedy 
a wtedy.“ — Takim referatem może się każdy zadowolić 
i z nim rozprawić.

Pismo posła Sczanieckiego brzmi, jak następuje:
Szanowny Panie Redaktorze!
Dochodzi mnie w tej chwili wtorkowy numer Two

jej Gazety, w którym zestawiasz zarzuty, podniesione 
przez Gońca Wielkopolskiego przeciwko mnie, 
w sprawie znanego wniosku Vindtborsta, którego nie
stety odnośnego numeru nie posiadam. Mam nadzieję, 
że zechcesz udzielić gościnności faktycznemu wyjaśnie
niu sprawy, której przebieg był następujący :

Na posiedzeniu Koła 31 marca, w którym wzięli 
udział naówczas obecni w Berlinie posłowie : Czarliński, 
Kalkstein, dr. Komierowski, książę Radziwiłł i ja, zapa
dła jednomyślnie uchwała, aby podpisać wniosek 
Windthorsta, jeżeli w nim nie zajdzie jaka zmiana za
sadnicza. Ze względu przecież na ważność wniosku, a 
małą liczbę obecnych posłów w Berlinie, postanowiono 
sprawą tą nazajutrz powtórnie się zająć, spodziewając się 
przybycia większej liczby kolegów. Tymczasem wyde
legowano ks. Radziwiłła i mnie na zwołane dla wnio
sku Windthorsta poufne zebranie posłów parlamentu. 
Odnośna uchwała zapadła jednogłośnie.

Nazajutrz udaliśmy się na owo zebranie, na którem 
wniosek Windthorsta przyjęto.

Na teinże zebraniu zaproponował poseł Bennigsen, 
żeby oprócz dr. Windthorsta nikt nie przemawiał. To

mnie spowodowało do natychmiastowego odezwania si? 
w tę myśl: „Do zabierania tutaj głosu w imieniu moich 
ziomków zupełnie nie jestem upoważniony, jestem tu tyl
ko w charakterze ich sprawozdawcy, myślę przecież, że 
znam usposobienie ich dostatecznie, abym mógł oświad
czyć, że rodacy moi przyjmą wniosek posła Windthor
sta i w takim razie naturalnie jednogłośnie go poprze
my. Jeżeliby przecież rzucona myśl przez posła Ben- 
ningsena zamknięcia dyskusyi zaraz po przemówieniu 
wnioskodawcy utrzymać się miała, chwytam tę sposo
bność, ażeby choć tu zaprotestować przeciw oszczerstwom 
rzucanym w ostatnich czasach na nas przez pewne dzien
niki berlińskie.“

Na zebraniu tern uchwalono dalej, aby z każdego 
stronnictwa parlamentarnego podpisało ów . wniosek 
dwóch posłów jako wnioskodawcy, a reszta jako po
pierający.

Zwołane bezzwłocznie zebranie Koła, po wysłucha
niu naszego referatu aprobowało odezwanie sie moje, 
co zaś do strony formalnej podpisania wn
Koło, że nam Polakom, nie stanowiącym 
parlamencie, tylko solidarnie reprezentują ; 
rodowość naszą, nie uehodzi rozłączać się, ‘ 
stanowiliśmy podpisać się razem pomi 
dawcami, — by zapewnić sobie tym spt 
plenum.

Uchwałę tę Koła zareferowaliśmy, k: 
i ja, baronowi Franckensteinowi, zajmują, 
raniem podpisów. Pan Franckenstein o • > ;n
ze względu na zapadłą uchwalę zebrani ■’ ■ !
naszemu zadość stać się nie może i prosi ra
źne oświadczenie, którzy z nas jako wniosku.., ają
być podpisani. Sądząc, że odpowiadamy i 'la,
dla zapewnienia sobie głosu w plenum, •" 'ade tismy 
gotowość naszą do podpisania jak wniósł.

Zakomunikowaliśmy to natychmiast ście
gom ; widząc zaś niezupełną zgodność co 
prosiliśmy o niezwłoczne zwołanie posied a 
którem ze względu na odmowną odpowie 
steina, postanowiono, aby teraz posłowie ' 
wniosek podpisali jako popierający. Skuis.
Radziwiłł udał się do biura i arkusz z:podv 
siedzenie Koła przyniósł, gdzie skreślili "> 
swiska w, rządzie wnioskodawców a podpisali go wszyscy 
obecni jako popierający.

Wobec dawniejszej wzmianki Gońca, iż niektórzy 
posłowie całkiem się usunęli, gdy nie mogli przeprowa
dzić tego, żeby Polacy w ogóle od głosowania się wstrzy
mali, zaznaczam, iż nikt nie wyjechał oprócz dr. Komie- 
rowskiego, który do wszystkich powyższych uchwal gło
sem się przyczyniał.

W końcu zaznaczyć muszę, że poprzednio, a mia
nowicie na obiedzie u ks. Radziwiłła, z posłami z cen
trum o tem wniosku nie rozmawiałem.

Sądzę, że po przeczytaniu powyższego zestawienia 
faktów, z którego się przekonasz, ile jest prawdy w pię
ciu zarzutach Gońca, przytoczonych w Gazecie To
ruńskiej, nie będziesz wątpliwym, Szanowny Redakto
rze, dla czego wobec Gońca ograniczyłem się na ogól- 
nikowój odpowiedzi, że wszystko co Goniec tu pisze, 
jest fałszem. Jeżeli Goniec powiada, iż na wszystkie 
twierdzenia swoje ma „niezbite dowody“ — to tyl
ko przypuszczać mogę, że Goniec z niedociekłycb dla 
mnie powodów, w każdym razie nie w intencyi slużenię 
dobrej sprawie, działa wbrew lepszój wiedzy, — to tę 
nie będę się dziwił, jeżeliby Goniec tej odprawy czy , 
telnikom swoim nie zakomunikował.

Zechciej przyjąć Panie Redaktorze zapewnienie pra
wdziwego szacunku.

Michał Sczaniecki.

Radość kulturników.
Stosunki zachodzące w tutejszem dawniej katoli- 

ckiem a dziś „królewskiem“ gimnazyum św. Maryi Ma
gdaleny, powodują P o s e n e r Z t g. do obliczenia 
lichwiarskich zysków, jakie obecny system pedagogiczny 
dotąd przyniósł żywiołowi germańskiemu. Autor tego 
artykuliku robi na nas wrażenie Szejloka, ostrzą
cego nóż aa ciało chrześcianina. Krótki ten obrachu
nek jest następujący:

W królewskiem gimnazyum św. Maryi Magdaleny 
wzrosła znacznie liczba uczniów w bieżącein półroczu 
w stosunku do półrocza zimowego 1880—81. Wówczas 
wynosiła ich liczba 574 — dziś wzrosła ona na 635 ; 
wówczas liczba katolkow wynosiła 340, akatolików 
234 — dziś liczą katolicy 360 (+ 20), akatolicy 275 
(+ 41). W ten sposób wobec ogólnej cyfry 635, pro
cent katolików, który w ubiegłem półroczu wynosił'59,, 
zniża się na 58,„ — co jest dowodem, jak zakład co 
do „materyułu uczącej się młodzieży“ coraz więcej 
traci charakter katolicki. Tak samo ni
knie też coraz więcśj polski charakter 
uczącej się młodzieży. W ubiegłem półroczu było na 574 
uczniów 314 Polaków (54,,) a 260 Niemców (45,s). 
Dziś liczą Polacy wobec ogólnej cyfry 635, w ogóle 
332, co stanowi tylko 52,s pret. czyli o 2,4 pret. mniej, 
podczas gdy liczba Niemców z 260 wzrosła do 303, 
t. j. z 45,, na 47,, pret., czyli o 24 więcej.“

Jaką tam autorzy „słowiańskich szkiców“ w Pos. 
Z t g. snuli w duszy nić dalszój medytacyi, zatem śle
dzić nie będziemy — bo każdy się domyśli, że naj
bliższym przedmiotem rozmyślania było przyszłe półro
cze, w którem dalszy zysk 2,4 procent da już Niemcom 
i żydom w gimnazyum św. Maryi Magdaleny przewagę 
50,j: 49,9.



Myśmy te obserwacje już dawnićj robili, wykazu
jąc ogromny ubytek polskich i katolickich sił nauczy
cielskich w temże gimnazjum. Tam, gdzie co rok do 
gimnazjum katolickiego sprowadzają więcej protestan
ta'* a Polaków i katolików usuwają,

gdzie liczba nauczjcieli Polaków już zaledwie je- 
dnę czwartą wynosi,

gtóe nauki religii w klasach niższych od 
Jat 8 me masz,

gdzie wykład historji w pewnych klasach powie
rzony jest ludziom, prawiącym uczniom katolickim nie
stworzone rzeczy o reformacji, o sprzedawaniu odpu- 
grae I 28 ’UZ P°Pe^n*0De * popełnić się jeszcze mające 

gdzie wykład, od najniższych klas począwszy, jest

czyż tam się dziwić można, że „materyał uczącój 
się młodzieży“ tak pod względem polskości, jak i kato
licyzmu coraz więcój maleje i uikuio ?

Niestety cyfry aż nadto wymownie świadczą, że 
to zmniejszanie się żywiołu polskiego w liczbie uczniów 
gimnazjom św. Maryi Magdaleny jest rzeczywiste. Ale 
kto temu winien? Nio obojętność rodziców, nie 
brak uczącój się młodzieży polskiój, która chętnie 
spieszy do przybytku nauk — tylko trudności, jakie 
rodzi dzisiejszy system pedagogiczny. W takich stó- 
sunkach, jakie widzimy w gimnazjum św. Maryi Ma
gdaleny, prosperować tylko mogą Niemcy i Żydzi, bo 
•sjiniiltanne zakłady z indyferentyzmem religijnym i pru
skim duchem — to najodpowiedniejsza dla nich tempera
tura wychowawcza — Polacy zaś muszą się stósuukowo 
liczebnio zmniejszać, bo ich ta temperatura dławi, bo 
im odojmujo możność swobodnego rozwijania się ducho
wego. Nio wychowa sowa sokola!

Ten notoryczny stan rzeczy jest jednakże cięźkióm 
pogwałceniem praw i przywilejów katolickich ojców ro
dzin Poznania i okolicy, którzy mają prawo do wyzna
niowego wyższego zakładu, którego w Poznaniu nie ma; 
jest pogwałceniom praw i przywilejów rodziców polskich, 
którzy wobec systomu germanizacyjnego, wobec wykładu 
nauk od najniższych klas w obcym języku ze smu
tkiem patrzeć muszą na umysłowe karłowacenie dzieci 
swoich.

Jakióm prawem i z czyjćj inicyatywy to wszystko 
się dzieje, trudno nam pojąć i zrozumieć. Pamiętamy 
wszyscy bardzo dobrze, że kiedy Szan. nasz poseł 
i obrońca wyznaniowego i polskiego charakteru gimna
zjum św. Maryi Magdaleny, poseł Kantak, wytoczył 
przed sejmem żałobę na anormalne stósunki w temże 
gimnazjum — radzca ministeryalny p. Stauder oświad
czył mu, źo rząd w niczem nie myśli naru
szać katolickiego charakteru gimnazyum 
sw. Maryi Magdaleny. Jakżeż z tóm zapewnie
niem pogodzie to tak jaskrawo w oczy bijące symulta- 
nizowame tej prastarćj naszej instytucyi wychowawczćj 
i nankowój, która niestety! zdaje się na to pracować, 
ze wbrew oświadczeniom od ’stołu ministeryalnego pi
smaki Pos. Z tg. z lichwiarską radością wskazywać 
mogą na wzmagający się procent Niemców i Żydów, 
a na znikający „materyał uczącój się młodzieży polskiej 
i katolickiój.“

Do „Nordd. Allgem. Ztg.“
Organ półurzędowy berliński nie przestąpi Polakom 

przypisywać wspólności zasad z nihilizmem. Po kilku 
pomijanych, z naszej strony milczeniem aluzyach, spo
tykamy znów taki wylew berlińskiej zaciekłości:

Niezmierne żądania, jakie prasa polska oceniając ma
nifest caiski stawia jako warunek pogodzenia się nietylko 
z polskiemi narodowemi uczuciami, lecz także z rosyjskim 
nihilizmem tworzą dziwny kontrast wobec łaskawych 
usiłowań ze strony Eosyi, zmierzających do pogodzenia 
dwóch szczepowopokrewnych narodów, a objawiających się 
nietylko w Król. Polskiem, ale także w prowincyach rosyj
sko-polskich (w krajach zabranych). Nowy dowód tej 
uprzejmości rządu rosyjskiego widzimy w zamianowaniu na
stępcą hr. Ignatjewa w ministerstwie domen Polaka hra
biego Ostrowskiego. Atoli zdaje się, że i pomiędzy Pola
kami opozycya jest raczój dziełem niedorosłój młodzieży,

Serbskie Łuźyce.
Ze zbioru pism ś. p. Romana Zmorskiego.

(Ciąg dalszy — Zob. nr. 115.)
Dotknąwszy kilku ujemnych stron charakteru Ser

bów, pospieszam dodać, że są to tóż jedyne prawie ich 
wady. Zresztą znamionuje ich głęboka i szczera reli
gijność, poczciwość, czystość obyczajów, dobroczynność, 
pracowitość i gościnność. Przymiotom ich sami Niemcy, 
choć nie słowem, lecz czynem oddają sprawiedliwość. 
Pomimo wcale nie tajnćj niechęci, jaką Serbowie ku 
nim okazują, gromady głodnego niemieckiego żebractwa 
ciągną do ich wiosek, jak do obiecanój ziemi; serbska 
zaś czeladź bywa poszukiwaną starannie w niemieckich 
dworach i miastach okolicznych. Męztwo, którego w ty- 
lu-wiekowych walkach dali dowody, po dziś dzień po
zostało ich przymiotem, i żołnierz serbski w równój 
stoi cenie u swoich niemieckich rządów, jak robotnik 
u niemieckich panów.

Pod fizycznym względem plemię to odznacza się 
bujnym wzrostem i bardzo silną budową ciała, której 
jednak za to na lekkości i zwinności zbywa. Widzieć 
się to osobliwie daje na dziewczętach, kobietach, które 
przy całej czerstwości i urodzie szpeci brak kibici i zby
tnia rąk i nóg tęgość. Nogi wszakże nie są, jak u Nie
mek, grube i niekształtne w kostce, tylko stopa zwykle 
bywa gruba i szeroka. Płeć, lubo nieco ciemniej, niż 
u naszego ludu cieniowana, jest jasna, włos ciemny, 
tak zwany szatyn, oczy równo często ciemne, jak błę
kitne.

Ubiór zwyczajny mężczyzn nie ma nic w sobie 
oryginalnego. Składa się on z grubej, czasem zamiast 
na piersiach, na plecach zapinanej koszuli, spodni wedle 
pory roku skórzanych, sukiennych lub płóciennych, na 
które zachodzą wywijane buty; długiej kamizeli, która 
na święto bywa zwykle z jaskrawego sukna lub ma- 
teryi, czasami nawet złotemi, lub srebrnemi wyszywa- 
niami ozdobiona, i z wierzchniej, sukiennój, zazwyczaj 
granatowćj, lub ciemno-zielonej sukni.

Po największej części bywa to staroświecką modą, 
na dwie klapy zapinany, długi surdut; miejscami jednak 
spotykają się jeszcze na jeden rząd drobnych guzików 
spięte, ze stojącym, małym kołnierzem, z kieszeniami

aniżeli dojrzałych mężów. Pokazuje się to znów jaskrawo 
w udziale wileńskich studentów w politycznych sprzysięże- 
niach i w owórn rozdrażnieniu, jakie przeciw dyrektorowi 
wywołało wydalenie kilku politykujących prymanerów i se- 
kundanerów w tak wielkióm mieście jak Wilno. Doskonale 
charakteryzują plany Polaków artykuły Gazety Naród., 
która wśród najgwałtowniejszych obelg na rząd carski i je
go urzędników, uważa pomiędzy innemi powieszenie morder
ców cara za dowód niedołęztwa tego rządu, widocznie we
dług polskich zapatrywań należało wszystkich tych morder
ców ułaskawić — nadawszy im ordery i dotacye. Jeżeli 
się takie rzeczy może podsuwać obecnemu carowi, synowi 
ofiary morderców, — to współczucie Polaków dla mor
derców, jakiego się organa polskie tylokrotnie wypierają — 
jest widoczne.

He razy te logiczne absurda pojawiają się w la
mach Norddeut Allgem. Ztg, dowodząc niepo
hamowanej nienawiści względem nas Polaków, tylokro
tnie możemy byó pewni, że sprawa polska i katolicka 
pod berłem rosyjskim zdaje się wstępować na lepsze 
tory. Szczwanio tego organu berlińskiego na nas Pola
ków weźmie niezawodnie taki sam kouiec, jak ohydno 
podżeganie ludności polskiój przez Niemców warsza
wskich przeciwko żydom. Pan P. z Bydgoszczy, będący 
podobno, jak Dauziger Ztg douosi, pozasłużbowym 
oficerem pruskióm, został już, aresztowany, a w papie
rach jego znaleziono różne korespondencye z prywatne- 
mi osobami, pomiędzy któromi Danziger Ztg wy
mienia głośne w antisemickim ruchu nazwiska dr. Stoek- 
kera i dr. Henricego. Możo taiu znajdą się i inne na
zwiska, a wtedy wszelkie narzucanie Polakom nihilizmu 
nie zmyje z niemieckich agitatorów zarzutu, że z nilii- 
listami idą ręka w rękę. Pan Ostrowski, uważany 
przez Nordd. Allgem. Ztg za Polaka, jest, o ilo 
wiemy, Rosjaninem, i nie pochodzi z rodziny Ostro
wskich z Królestwu, — a zajścia wileńskie, o których 
N o r d d e u t s o h o Allgem. Ztg przesadzone ma wie
ści, nie mają w sobie nic politycznego.

Rozruchy w carstwie.
Z Podwołoczysk donoszą do Gazety Lwowskiej, 

źo o północy z dnia IG na 17 maja, w pogranicznej 
miejscowości Wołoczyska około 25 robotników kolejowych 
uderzyło na domostwa żydowskie, wytłukując szyby. 
Kilku izraelitów pobito. Kilkunastu napastników are
sztowano przy pomocy żydów, którzy jednego z nich 
ciężko obili. W Woloczyskach bawi i s prawnik wraz 
z prokurorem a nadto przybył tam oddział wojska, 
złożony z 200 ludzi, co bardzo się przyczyniło do uspo
kojenia zatrwożonej ludności źydowskiój, której zaniepo
kojenie wzmagało się jeszcze bardziój na wieść o gwał
tach i napaściach rzekomo dokonanych na żydach 
w Jarmolińcach i Kiszeniewie. Uspokojenie umysłów 
pozwoli wypocząć także kompanii piechoty, wysłanej 
przez c. k. władze do Podwołoczysk, która wskutek po
płochu i ciągłych alarmów ze strony rosyjskiej pełnić 
musiała ostatniemi dniami służbę nadzwyczaj uciążliwą.

Dziennik Polski otrzymał następującą de
peszę :

Pod wołoczyska, 18 maja (godz. 11 z rana). 
Zapowiedziany na dzisiejszą noc napad dokonano okropnem 
spustoszeniem 8 domów żydowskich przy dworcu kolejowym. 
Zrabowane tam napoje ubezwładniły rabusi, wskutek czego’ 
wyludnione Mołoczyska ocalały. Między mocno potłuczo
nymi znajduje się ajent pruski Stenzel. Donoszą, iż tój 
nocy oprócz kilku napadów na okoliczno wioski, przez ży
dów dzierżawione, rozburzyć miano także rosyjską Tarnorudę 
Przed godziną przybyło z Konstantynowa 200 huzarów 
i 300 piechoty, mimo to chłopi sądzą, iż przyszłój nocy 
rozbiją Wołoczyska.

— Z Bałty telegrafują do dziennika Poriadok, 
że żydzi przybywają tam tłumnie z pobliskich miast 
i wsi, które uległy rabunkowi kacapów i chłopów, co 
jeszcze bardziej niepokoi miejscowych mieszkańców, 
między którymi coraz bardziój rozszerza się popłoch, 
gdyż wojska zupełnie nie ma, policyi mało, a po ulicach 
włóczą się tłumy pijane, rozbestwione i czekające tylko 
sposobności do wybuchu.

skośnemi na biodrach, drobno z tyłu fałdowane i sznur
kami obszywane błękitne sukmanki, co z odzieniem na
szych wielkopolskich wieśniaków bijące przedstawiają po
dobieństwo.

Toż samo powiedzieć można o używanych do pracy, 
długiej płóciance i krótkim, powyżój uciętym kabacie. 
Na szyi, w zimie lub do świątecznego stroju, zawięzuje 
się zwykła, ciemna chustka. Głowę w lecie pokrywa 
nasz chłopski kapelusz, zimą ustępujący miejsca wszel
kiego rodzaju czapkom, pomiędzy któremi wiele widać 
owych z podwiązanemi do góry futrzanemi uszami, tak 
u naszych kmieci j drobnój szlachty powszechnych, tu
dzież różnego kroju i barwy rogatywek.

Na biały, barani kożuch w zimie w razie słoty 
wkłada się, podobnie jak i u nas, płócienny kitel.

W stroju kobiet uderza powszechny, tak u zamęż
nych, jak u dziewcząt, obyczaj noszenia pokrytej głowy, 
choć są ślady, że dawniej te ostatnie z odkrytemi cho
dziły włosami, obwijając kosę naokoło głowy, jak to 
dziś Serbki południowe czynią. Teraźniejsze okrągłe, 
ściśle do głowy przystające czapeczki Łużyczanek, są 
z kolorowej, na dzień powszedni ciemniejszój i pośle
dniejszej, od święta jasnćj i kosztowniejszej tkaniny, 
skromnićj lub kosztownićj okryte szlarkami białemi 
i czarnemi jedwabnemi wstążkami. W niektórych oko
licach noszą je ze złota — lub srebrnolitćj lamy, albo 
tóż szklannemi perłami, lub blaszkami błyszczącemi 
w różne wzory wyszywane. Mężatki pod taką zwierz
chnią czapeczką noszą biały czepiec, który z pod tam- 
tćj cokolwiek widzieć się daje. Od gorąca, lub zimna 
obwija się na to głowę, podobnie jak u naszych wie
śniaczek, wiązaną chustką.

Koszule Serbek przed laty nie miały wcale ręka
wów, tylko same naramiączka; dziś mają zwykle krótkie 
rękawki, często kolorowćm wyszyciem przyozdobione. 
Spódnica zwykle czarna, lub w białe z kolorowemi 
prążki, nosi się. na dwu przez ramiona przechodzących 
paskach. Szyję pokrywa biała, kolorowa, lub czarna 
chustka, piersi zaś ciemny, zwykle półaksamitny gorse- 
cik, u dziewcząt z przodu sznurowany, u mężatek na 
cztery wielkie, białe guzy zapinany. Gdzie niegdzie 
noszą dziewczęta jeszcze na piersiach rodzaj pancerza 
z grubej tektury, pokrytej jasnobarwnym aksamitem, 
lub materyą litą, sztucznie jakoś do gorsecika przypięty. 
Najkosztowniejszą częścią ubrania, prawda, że zwykle'na 
święto tylko służącą, jest olbrzymi rodzaj fartucha 
z czarnego sukna, mocno fałdowany i prawie całą su-

Do liczby miast nawiedzonych przez zaburzenia 
anti-żydowskie należał także Kamieniec Podolski, gdzie 
napaści miały miejsce w sobotę wieczorem. Wielu ży
dów z tego miasta ucieklo do Galicji do Husiatyna. 
W Kamieńcu wojsko przywróciło porządek.KORESPONDENCYE KDRYERA POZNAŃSKIEGO.

WHriuws, 18 maja.
(—) Telegraf przyniósł nam przed kilku dniami 

manifest cara. Dziwnym tóż to torem toczą się obecnie 
sprawy krajowe. Telegram przyszedł do jednój z gazet 
naszych, która, złożywszy go w oryginale w cenzurze, 
uzyskała pozwolenie druku i w rannćm wydaniu podała 
w tłumaczeniu publiczności, a tym to organem wiado
mość o manifeście doszła do najwyższych sfer tutej
szych, to jest do jenerałgubernatora. Jest to albo do
wodem, że rozstrój w porządku biurowym w Petersburgu 
jeszcze się nie ustatkował, albo tóż, że manifest wy
szedł niespodzianie, pod naciskiem pewnych okoliczności, 
wymagających tego gwałtownego i namiętnego wystą
pienia. Z daleka od tych wpływowych okoliczności mj’ 
Polacy przyjmujemy ten manifest z zimną krwią i osą
dzić go możemy bez unoszenia się namiętnościami roz- 
sądnićj, niż go oceni publiczność petersburgska, mo
skiewska i w ogóle rosyjska. Więcój, niż kiedykolwiek, 
przj chodzi nam jednak żałować, że do rady, inogącój 
wpływ wywierać na postanowienia rządu, nio jest przy
wołany żywioł polski, noszący w sercu raniój zawiści, 
mniej namiętności, więcój miłości i przodowszystkióm 
wytrawności i rozsądku, niż wszystkie żywioły, będące 
dzisiaj na arenie petersburgskiój, któro mają jakiś‘cha
rakter gorączkowy. Pogłoska chodzi po Warszawie, że 
artykuły G o ł o s a, lekceważące i prawie ośmieszające 
łaski, dane w rocznicę urodzin zmarłego cara, to jest 
posunięcie całego stada urzędników z radzcy kole
gialnego na radzcę stanu, z radzców stanu na rzeczy
wistych radzców itd., miały byó powodem owego mani
festu,' owego stanowczego zapowiedzenia, żo kraj żadnych 
swobód i prerogatyw politycznych spodziewać się nie 
ma — że władza pozostanie w ręku panującego abso
lutną, niepodzielną. Aczkolwiek G o ł o s jest pismem 
bardzo rozpowszechnionćm, nie sądzę, ażeby dąsy jego 
spowodowały wystąpienie, któremu najbezstronniejszy 
sędzia zarzucić to przynajmnićj może, że było nie- 
potrzebnóm i nie na czasie. Niepotrze- 
b n ó m, bo rząd żaduemi obietnicami nie był związany, 
nie potrzebował się ani tłómaczyć, ani usprawiedliwiać. 
Było nie na czasie, bo w chwili rozdrażnienia 
umysłów, słusznych, lub niesłusznych wyczekiwać, ma
nifest ten jest rodzajem urągania się. Słuszną uwagę 
zrobiono tu w Warszawie, że manifest jest drugiem, 
poprawnóm wydaniem, bo do 90 milionów poddanych 
zastósowanem, pamiętnych słów, wyrzeczonych przez 
Aleksandra II do Polaków: Point de reveries — 
przypisują wydanie go wpływom pana Pobiedenoscowa, 
który dal nowy dowód, że nie każdy historyk, jurysta 
może być statystą.

Podczas gdy na Rusi mnożą się antisemickie roz
ruchy, gdy zbiegów z Kijowa i innych miast mamy 
w Warszawie kilkanaście rodzin, i u nas było pewne 
wrzenie — ale powodów jego szukać gdzie indziej na
leży szybko się też umysły uspokoiły i ludność ży
dowska nie była bardzo przerażoną — i słusznie. Po- 
dobniejszym do prawdy mógłby być tli nas ruch auti- 
germański, i bardzo jest wątpliwem, czy rozsądek ludzi, 
którzy nie drogami gwałtu, samowolą, bezprawiem sta
nowisko Polski w gronie ludów europejskich wyrobić 
pragną, potrafiłby powstrzymać ludność warszawską, roz- 
irytowaną na żywioł germański. Od niejakiego czasu, 
od czasu zastoju ekonomicznego w Niemczech, żywioł 
ten rzucił się z większą, niż kiedykolwiek żarliwością 
i głodem na rozwój nasz przemysłowy, stawia temuż 
wszędzie zapory, narzucając siebie, nasyłając robotników 
partaczy, kolonistów bez grosza, podmajstrów, inżynie
rów niewykwalifikowanych, chciwych, niemoralnych, bu
tnych, zarozumiałych, charakterem nieznośnym szcze
pu germańskiego, tak dobrze wam znanego, który za
prawiony w ostatnich czasach na wielkopolskich niwach 
i u nas rozwinąć pragnie swoję działalność, w zaufaniu,

knią naokoło zakrywający, na który kilkanaście łokci 
wychodzi. Swoją drogą na to biorą jeszcze inny, zwy- 
czajnój wielkości fartuszek. Od deszczu za okrycie 
służy kawał wełnianój tkaniny w jaskrawe pasy, do 
szkockiego pledu nieco podobny.

Z mnóstwa szczególnych modyfikacyi, którym w ró
żnych miejscowościach ulega powyższa ogólna stroju 
norma, zasługuje na wspomnienie ubiór szyi i głowy, 
używany w Dolnych Łużycach, zwłaszcza w okolicach 
Chociebuża. Na szyi noszą tameczne kobiety ogromną 
sztywną kryzę, podobną do tój, jakąśmy na portretach 
Maryi Stuart widzieć przywykli; na głowie zaś rodzaj 
stroiku, którego opisać prawie niepodobna. Jest to coś 
na kształt nizkiego, trójgraniastego kapelusza ze spłasz- 
czonemi rogami, kolorową obszytego chustką. Oba te 
stroje złączone nie koniecznie mile wpadają w oko 
i trzeba bardzo dorodnój twarzy, aby się w nich wydała 
jako tako.

Do zaślubin i w żałobie są oddzielne, obfzęijowe 
stroje.

Porządek zaślubin serbskich jest w głównych za
rysach ten sam, co u naszych włościan. Po skończo
nych oględzinach (po gór.-łuź. wuhlady, w dolno-łuż. 
hugljady) i zaręczynach (ślub) bez wielkich odbytych 
uroczystości, następuje wesele, na Jrtóre sprasza, podo
bnież jak u nas, w kwiaty, cłiupty i wstęgi różnobarwne 
przybrany drużba. Wesele nazywa się kwas, to jest 
uczta, lub swadba; pan młody, nowożeniec, panna młoda 
niewiasta.

Obrzędowi weselnemu przewodniczy swat pana mło
dego, w Górnych Łużycach drużba, lubbraszka, 
w Dolnych pobratsz lub razisieł (doradzca) zwany; wła
ściwi zaś drużbowie towarzyszów (towarsz) noszą miano. 
Panna młoda, oprócz dwóch druchen, czyli towarzyszek, 
ma przy swym boku do usług jej i pomocy przezna
czonych dwu swatów i zamężną kobietę, słónka zwa
ną. Opiekunka tegoż nazwania czasami dodawaną bywa 
i panu młodemu do boku.

Jedynie na weselu używanym strojem jest tak 
zwana borta, rodzaj kołpaczka z czarnego aksamitu, 
w górze zwężającego się, otwartego i obwiedzionego 
czerwonym, aksamitnym lampasem, tudzież pozłocistą 
obrączką, u którój wisi przyczepionych dwanaście zło
cistych gwiazdek. Panna młoda tylko nieskażonych 
obyczajów i drużki jej strój ten nosić mogą. Pierwsza 
ma na samym wierzcnu borty przypięty różany wianek, 
a u dołu jej obwiązaną głowę przepaską z litej tkaniny.

że mu z nad Sprei przyjdzie protekcja. Mieliśmj- tu 
w ciągu ubiegłój zimy pomiędzy robotnikami niemie
ckimi, nierozważnie, nierozsądnie przez niektórych z tu
tejszych przemysłowców sprowadzonemi, a robotnikami 
polskimi kulakowe starcia, które przez sądy nie zostały 
rozpatrzone dla tego, że niemieccy robotnicy, protego
wani przez pewne indywidua a po części tóż i przez 
urzędową ich tu reprezentacyą, wynieśli się za granicę, 
zanim sądowe władze areszty na paszporty położyć mo
gły. W przeszłym jeszcze tygodniu przed kratki są
dowe pociągnięto wędrownych przemysłowców, a ci za 
publiczne obelgi Polaków aresztem i pieniężnemi kara
mi butność swoję opłacić musieli. Widzieliśmy tóż 
całe gromady kolonistów, którzy zobowiązaniom kon
traktowym zadosyć nie uczynili i dla braku funduszów 
do życia kosztem rządu za granicę odstawieni zostały; 
ale te oddziaływania władz naszych nie zdają się byó 
dostatecznemi dla robotników naszych, przychodzących 
coraz więcój do uczucia zasług swych i siły i niewąt
pliwą jest rzeczą, że na bruku warszawskim ruch auti- 
germański trudniejszym byłby do poskromienia od ruchu 
anti-semickiego. Rozjątrzenie to tern większe ohecuie 
przybiera rozmiary, gdy udowodnionem zostało, że agi- 
tacya przeciw żydom tu w Warszawie rozpoczęła 
się przez Niemców, przez ajentów w tym 
celu tu przysłanych. Plakaty znalezione pisane 
polszczyzną czysto niemiecką, podejrzenie to stwierdziły. 
Aresztowana wreszcie pewna osobistość zeznała 
wszystko i okazała się ajentem komitotu 
anti-semickiego berlińskiego. Policya tóż 
warszawska, mając dowody, zkąd grozi niebezpieczeń
stwo, zapowiodziala właścicielom trzech fabrycznych za
kładów, w których znaczna jest ilość Niemców, że ich, 
właścicieli zakładów, robi odpowiedzialnymi za wybryki 
robotników, skutkiem tego robotnicy ci w dzień zapo
wiedzianego ruchu przez cały dzień, pomimo protesta- 
cyi, z zakładów fabrycznych wypuszczonymi nie zostali.

Tymczasem Warszawa rujnuje się wystawami 
przemyslowemi różnego rodzaju, po odłożeniu wystawy 
moskiewskiej do roku przyszłego, a może ad calendas 
g r a e c a 8, przedmioty nasze przeznaczone na tę wy
stawę a przynajmnićj z produkcyi miasta Warszawy 
wystawione są w pałacu Bruhlowskim a publiczność 
licznie na nią uczęszcza i raduje się. Zaraz po zam
knięciu tćj wystawy ma nastąpić wystawa dzieł sztuki 
zastosowanych do rzemiosł i przemysłu czyli omamen- 
tacyi wyrobów przemysłowych; rzecz dla rozwoju stó- 
suuków naszych handlowych a Rosyą bardzo ważna, 
bo towary wyrobów francuzkich dotychczas dla wyższości 
dobrego smaku nad towarami niemieckiemi poszukiwane 
w Rosyi są obecnie coraz więcój na targach rosyjskich 
zastępowane wyrobami naszemi. Dobry smak jest nam 
równie wrodzony jak Francuzom, potrzeba tylko mieć 
odpowiednie wykształcenie. Jednocześnie w ciągu czer
wca ma się odbywać wystawa koni i bydła, tudzież 
wystawa ogrodnicza. W rozmaitych zatóm kierunkach 
widoczne są owoce prac naszych.

Na polu zakładów miłosierdzia publicznego, dobro
czynności wiele się robi, wiele jeszcze projektuje. Pro
pagandę nad tym przedmiotem odłożyć dziś muszę do 
listu następnego, chociaż przy gorączkowo po sobie na
stępujących wypadkach zakreślonego sobie programu 
sprawozdań trzymać się niepodobuo.

Dzisiejsza wiadomość przyjęcia dymisyi lir. Loris- 
Melikowa i nominacyi Ignatiewa, była jedną z tych nie
spodzianek dla Warszawy i przeraziła wszystkich, tein 
baidtfićj, że tydzień jeszcze nie upłynął od potwierdzenia 
wyboru Loris-Melikowa na prezesa kouferencyi ministrów. 
Dymisya jest niewątpliwie w związku i jest następstwem 
manifestu. Wyjazd za granicę całej rodziny Loris- 
Melikowa, nie był, jak mówią, dobrowolny.

----------------------—i—------------------------------------------------

NIEMCY.
* Berlin, 19maja. Z parlamentu. Ważuebardzo 

wsprawie podniesienia przemysłu toczyły się dziś w parla
mencie obrady; po uchwaleniu bowiem w trzeciem czy
taniu tak projektu zaciągnięcia pożyczki na budowę no
wych kolei w Alzacyi i Lotaryngii, jak ustawj- o stem
plowaniu naczyń, w których po szynkach sprzedają się

Innym na weselu jedynie widywanym, tradycyjnym 
strojem, jest tak zwany reciaz, to jest łańcuch, niczem 
zgoła nie różniący się od noszonego w południowej Ser
bii, z turecka tak nazwany dierdiana.

Składa się z kilku, lub kilkunastu rzędów monet, 
polączonj-ch z sobą uszkami, opasujących szyję i spada
jących na piersi, a zakończonych pojedyńczą, największą 
sztuką. Bogate dziewczęta miewają na sobie po dwa 
razem: jeden z wielkich srebrnych talarów i medali, 
drugi ze złotych, drobniejszych monet, reciazy. W tańcu 
metaliczny ich szmer i brzęk, mięszając się z muzyką, 
tworzy do niej rodzaj jakiegoś prawdziwie czarownego 
wtóru.

Stroiki te, które wraz z bortą tworzą niezmiernie 
malowniczą całość, przechowywane są z nią razem z po
kolenia na pokolenie, i lubownik numizmatyki znalazłby 
w nich nieraz rzadkie egzemplarze, których lata może 
całe próżno szukał. Uprzywilejowana barwa weselna 
jest zielona. Wstążki tego koloru nieodzowne są w ubra
niu panny młodój, a w wielu okolicach, tam właśnie, 
gdzie dawne zwyczaje w największej przechowały się 
Czystości, takich tylko używać się jej godzi.

Oznaczając czas wesela, starają się uniknąć tej 
pory, gdy księżyc na niebo nie wschodzi; małżeństwa 
bowiem w tej porze zawarte niepłodne być mają. Panna 
młoda, jak u nas, kawałek cukru i pieniądz bierze ze 
sobą do ślubu, garstkę przędzy i jarzyny, kawałek 
chleba i powązkę mleczywa, by te przedmioty darzyły 
się jej całe życie. Jak u nas, tak i tu, panna i pan 
młody starają się przydepnąć sobie przy ołtarzu na
wzajem odzienie, ażeby w małźeńskiem pożyciu górę 
zyskać.

Do kościoła orszak weselny odbywa drogę częścią 
na wozach, częścią konno, poprzedzony muzyką, wśród 
śpiewów, wykrzykiwać, strzelania z pistoletów i wywija
nia kijami, które teraz zastępują używane niegdyś pa
łasze. Przed i po ślubie, błogosławieństwa, oracye, 
tańce, śpiewy, jedzenie, picie i zbieranie darów dla mło
dego małżeństwa następują po sobie, podobnie jak to 
i u nas bywa, coraz to innym w każdej okolicy porząd
kiem. Przy wieczerzy każde z nowo-zaślubianych ma 
przed sobą płonącą świecę; jeżeli jedna z nich zgaśnie, 
znak to, że ten, przed kim stała, umrze pierwszy. Po 
oczepinach w niektórych okolicach zawodzą taniec, bę
dący wyraźnie naszego polskiego zabytkiem, w końcu 
którego parnię młodą oddają mężowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



uwięzieniu Suchanowa, jednego z główniejszych spi
skowych.

O aresztowaniu Suchanowa piszą :
Na rekomendacją niejakiego Jesselego, adju- 

tanta Baranowa, przydzielony został oficer mary
narki Suchanów, naczelnikowi miasta do pełnienia 
przy nim służby, i w tym charakterze był on obecnym 
przy traceniu sprawców zamachu na Aleksandra II. Su
chanów bywał często na obiedzie u Baranowa i uważa
ny był zawsze jako człowiek, zupełnie rządowi oddany. 
Helfmanówna zeznała w ostatnich dniach, że do pomie
szkania Nawrockiego przychodził oficer marynarki, któ 
rego nazwiska nie zna ; opisała go jednak dokładnie. —- 
Baranów rzucił podejrzenie na Suchanowa i udał się z 
nim do więzienia Helfmanównćj, która spostrzegłszy go, 
oświadczyła, że podobny jest do tego oficera marynarki, 
który przychodził do Nawrockiego. Baranów nie chcial 
temu wierzyć; doniósł wszakże o tómLoris-Melikowowi, 
który kazał w tym kierunku prowadzić śledztwo. Wy
kazało ono, że w październiku r. z. wydano Suchanwowi 
większą ilość dynamitu ze składów rządowych, a w księ
gach rządowych nie było śladu, dokąd takowy odsta
wiono. Brakowało 2’/, pudów (blisko cettiar), a Sucha
nów zapytany, wykręcał się rozmaitemi wybiegami. Dal
sze poszukiwania wykazały brak daleko większych ilości 
dynamitu, a gdy podejrzenia się mnożyły, przyareszto- 
wano Suchanowa, który zeznał (czy dobrowolnie? Red.), 
że dynamit ten użyty był do wysadzenia pałacu zimo
wego i do min na ulicy Malćj-Sadowćj.

Mikołaj Suchanów ukończy! kurs w szkole mary
narki jeszcze w roku 1872. Obżałowauy na bardzo kró
tki czas usunął się od służby i wstąpił następnie zuo 
wu do szkoły zakłudauia min, którą ukończywszy w ro
ku 1879, przydzielony został w szeregi t. zw. torpedy- 
stów. W styczniu r. z. został mianowany porucznikiem 
i jako oficer w oddziale min miul być przydzielony na 
fregatę „Minin.“ Jako fachowy człowiek brał on 
udział w zakładaniu min na Malćj-Sadowćj, i nie dziw, 
że inżynierowie dziwili się umiejętności, z jaką miny te 
zostały założono, bo Suchanów należał do najzdolniej
szych uczniów w szkole marynarki

— Nowe aresztowania. S t. P e t. W i e d. 
podają wiadomość, że przed kilku dniami do lokalu Za
kładu Techniczno-Galwaniezncgo wojskowego w Peters
burgu przyszedł był pod pozorem odwiedzenia swojego 
krewnego źolnierza-technika, jakiś żołnierz nieznajomy 
z paczką druków pod pachą. Druki te zaczął on roz
dawać obecnym żołnierzom, gdy wszedł oficer i spo
strzegł, że byty to proklamacje komitetu rewolucyjnego, 
podburzające żołnierzy do buntu. Nieznajomy żołnierz 
został oczywiście aresztowanym i znaleziono przy nim 
kilka broszur i wierszy treści rewolucyjnéj, paczkę zaś 
proklamacyi rzucił za piec w tejże izbie. Jest to jakiś 
człowiek tajemniczy, ponieważ żołnierz o którego ¡zapy
tywał jako o swojego krewnego, nie zna go zupełnie, 
ani z twarzy ani z nazwiska, którego on sam wyznać 
nie chce.

Syn Otieczestwa donosi, że w Peters
burgu przy ulicy Eursztackiój, w domu należącym do 
cerkwi św. Anny, aresztowano niedawno cale grono (kil
kanaście osób, nihilistów, w chwili, gdy mieli zasiadać 
do obiadu. Zarządzono nadto w tymże lokalu rewizją 

wykryto tajemną drukarnią.
— Jużnyj kraj podaje wiadomość, że przed 

kilku dniami na stacyi Izium kolei żelaznej do
nieckiej aresztowano nieznanego człowieka, przy któ
rym znaleziono dwadzieścia kilka fałszywych paspor 
tów na imiona rozmaite, fałszywe pieczęcie i flaszkę 
trucizny.

— W aresztowanej niedawno kobiecie, 
którą przedstawiano dwornikom celem zrekognoskowania, 
poznano towarzyszkę powieszonego Zelabowa. W pomie
szkaniu jej znaleziono tajną drukarnią, broń rozmaitą, 
materyały wybuchające i proklamacye.

— Porjadok donosi, że policja dowiedziała się 
o zgromadzeniu, zwolanćm przez anarchistów na dzień 
17 b. ni. wieczorem do małej chałupki po za miastem. 
Wszystkich zebranych aresztowano.

— Kilka szczegółów o wydobyciu dy 
n a m i t u przy moście kamiennym — podaje K o e 1 n. 
Z tg. Minę z kanału wydobyli nurkowie przy ulicy 
Orochowaja, po lewej stronie mostu ; ulica Grochowaja 
prowadzi do dworca kolei, idącej do Carskiego-Sioła, w 
któróm miejscu Aleksauder II. zwykł był lato przepędzać. 
Gdyby mest był wysadzony w powietrze, byłby powóz 
wpadł w dość głęboki, około 30 stóp szeroki kanał eka- 
teryaeński. Dynamit, zapakowany w 2 puszkach, wło
żony był do skrzyneczki metalowej, obwiniętej w sukno. 
Według innych wiadomości, rzucili ścigani nihiliści dy
namit do kanału, — nie szło więc tu o minę. W ka
żdym razie polieya powiadomiona była o znajdującym się 
w kanale dynamicie; zdradzili to aresztowani nihiliści.

— Ukazem carskim z dnia 18 b. m„ udzie 
loną została stósownie do prośby dymisya ministrowi 
skarbu A bazie ze względów zdrowia. Zarządzającym 
ministerstwem skarbu zamianowanym został dotychcza
sowy pomocnik Abazy, Bunge.

F R A N C Y A.
* Paryż, 18 maja. .Wyprawa tunetań- 

s k a. Wczoraj przybył z Tunisu kapitan Saint-Dizier 
i wręczył ministrowi Barthélemy Saint-Hildire traktat

napoje, przeszła Izba w drugi im czytaniu do 
obrad nad projektem zmiany ustawy oce- 
c b a c b. Jak wiadomo, komisja referentem swym 
w pełnej Izbie wybrała br. Bismarcka (syna kan
clerza). Sam zaś projekt w miejsce § 97—104 do
tychczasowej ordynacji powiatowój zawiera 26 nowych 
paragrafów, które domagają się zmiany obecnej ustawy 
o cechach. Zaraz przy § 97 projektu rządowego, przy
jętym przez komisyą a określającym, że samodzielni 
przemysłowcy (bez względu na to, jaki prowadzą proce
der) mogą się łączyć w cechy, wywołał długą dyskusją, 
trwającą dwie godziny. Paragraf ten dla jego doniosło
ści przytaczamy w całej rozciągłości:

§ 97. Wszyscy ci, którzy prowadzą samo
dzielnie proceder, mogą w celu popierania intere
sów przemysłu łączyć się w cechy. Celem uo- 
wych cechów jest:

1) utrzymanie wspólności i wzmocnienie pomiędzy 
człoukami cechów szacunku dla swego stanu;

2) popierauie łączności między majstrami a czela- 
duikami, staranie się o gospody i o pracę dla 
czeladuików;

3) ścisłe regulowauie nauki dla uczni i techniczne, 
przemysłowe i moralno ich kształcenie:

4) spory pomiędzy człoukami cechów a ich uczniami 
(określone w § 120a) zamiast przez władzę gmin
ną winny być rozstrzygane przez sąd polubowny.

Z liberalnćj strony występują namiętnie przeciw 
ternu paragrafowi: dr. Baumbaoh, Eug. Richter, 
Las ker, dr. Boettcher i Loewe (z Berlina); 
konserwatywni :as posiewie Acker manne Günther 
(z królestwa saskiego), Kleist z R e t z o w i komisarz 
rządowy tajny radzca L o h m a u u broniąc tego określe
nia, zbijają zarzuty i przesadzone obawy mówców po
przednich. Poseł Baumbaoh zapowiada, iż przy 
trzecićm czytaniu stawi wniosek, aby tylko rzemieślnicy 
prowadzący ten sam proceder mogli należeć do jednego 
cechu, gdyż w przeciwnym razie cechy nie odpowiedzą 
swemu zadaniu ze względu na kształcenie uczni. Poseł 
Czarlióski domaga się, aby w miejscowościach, gdzie 
ludność mówi różnemi językami, wolno było dwa zakła
dać cechy (porównaj wyżój). Na wywody posła Baum- 
b a c h a odpowiada konserwatysta Ackermann, iż 
w wielkich miastach każde rzemiosło może mieć osobny 
cech, w mniejszych miejscowościach nie da się to prze
prowadzić i dia tego projekt rządowy odpowiada rzeczy
wistym stósunkom.

Na zarzut Eug. Richtera, iż nowy projekt w 
przemycany sposób zaprowadzi dla wszystkich robotni
ków przymusowo książki służbowe (Arbeits
bücher), odpowiada komisarz rządowy L o b ni a u n, iż 
rząd nie może przeszkodzić temu, jeśli członkowie ce
chów w statutach swych umieszczą określenie, iż przyj
mować tylko będą czeladuików, którzy wykażą się 
książką służbową. — Konserwatysta Stumm nazywa 
krytykę Richtera śmieszną, za co go marszałek powo
łuje do porządku. — Poseł Helldorf f-Bedra 
oświadcza, że jest zwolennikiem zaprowadzenia przymu
sowych książek służebnych i wyraża nadzieję, że to 
wkrótce nastąpi. Partya konserwatywna ma tyle od
wagi, aby stawić wniosek w tym kierunku, lecz zanie
chała tego ze względu na porządek dzienny obrad. — 
Pomiędzy innymi przemawia także socyalista Hart- 
m a n n i występuje przeciw projektowi rządowemu. 
Wedle mówcy czeladnicy są pełnoletni i nie potrzebują 
opieki swych chlebodawców. Pan Hartmann przemawia 
za. i rzyjęciem wniosku posła Bamubacha. — Referent 
hr. Bismarck oświadcza, iż o przymusowych książkach 
służebnych nie ma wzmianki w projekcie i że komisya 
przyjmując § lOOe nie zadecydowała, iż cechy winny 
być przymusowe. — Przy glosowaniu Izba odrzuca 
wniosek Baumbacha, przyjmuje zaś paragraf 97 w myśl 
uchwał komisji.

Paragraf 97a i paragraf 98 określające, iż cechy 
mogą zakładać fachowe szkoły dla uczni, odbierać egza
min od kandydatów na majstrów i czeladników i wy
stawiać o egzaminie świadectwa, — dalej, że mogą za 
kładać kasy, aby wspierać czeladuików lub uczni w 
czasie choroby, że mogą mieć sądy polubowne, któreby 
rozstrzygały sporne kwestye przyjmuje także Izba po 
krótkiej dyskusyi.

Do paragrafu 100 brzmiącego, iż członkami cechów 
mogą być tylko osoby, którzy prowadzą proceder samo 
dzielnie, lub są werkmistrzami w wielkich fabrykach, 
a dalej, że do zgłaszającego się cechu można zażądać 
złożenia egzaminu, iż posiada znajomość pewnego rze 
miosla — stawia poseł Böttcher poprawkę, aby rze
mieślnik, który już raz złożył taki egzamin, a przecho
dzi do cechu w innetn miejscu, nie potrzebował go po 
raz drugi zdawać. Izba po dość długich obradach w 
których biorą udział Eug. Richter ks. dr. Mou- 
fang, Delbrück, K1 e i s t-R e t z o w, Loewe, so 
cyalista Au er zgadza się na poprawkę BOttclićra 
i przyjmuje § 100 w myśl uchwał komisji.

W § 100a (określającym wypadki, w których cze
ladnicy cechów mogą brać udział w zebraniach cechów 
i głosować, a kiedy mogą być pozbawieni prawa głoso
wania) skreślono ostatni ustęp, że czyny haniebne 
(ehrenrührige Handlungen) mogą być powodem wyklu 
czenia.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, gdyż pro
pozycji marszałka, by dziś wieczorem odbyć posiedzenie, 
Izba nie uwzględniła.

— Obrady w komisy ach. Do komisji pe
tycyjnej nadesłano ze strony protestanckiej 1642 petycji 
z 150,000 podpisami z prośbą o zniesienie przymuso
wych ślubów cywilnych, 18 petycji żądało ich zacho
wania. Wniosek współ-referenta S t a u d y’e g o, aby 
petycje odesłać kanclerzowi do gruntownego zbada
nia, odrzuciła komisya 13 przeciw 11 głosom, a prze
szła nad niemi w myśl wniosku posła B e a u 1 i c u - 
Marconnay do porządku dziennego tą samą wię
kszością głosów. Wolno-konserwatyści połączyli się z li
berałami przy glosowaniu i odnieśli zwycięstwo nad 
konserwatystami i nad centrum. Członkowie centrum 
złożyli do akt oświadczenie, iż na podstawie swych ko
ścielnych zapatrywań nie mogą się zgodzić na wszy
stkie wywody petentów i że zachowują sobie na przy
szłość wolność zdania. Centrum głosowało za wnioskiem 
Staudy.’ego.

ROSY A.
* W ostatnich czasach pisały dzienniki za

graniczne o torturowaniu Helfmanówny w celu wydoby
cia z niej zeznań, mogących posłużyć do wykrycia głó
wniejszych spiskowców. Wiadomość ta nie znajdowała 
wiary w dziennikarstwie európejskiem, lecz teraz mnożą 
się oznaki, że była prawdziwą. Od samego początku 
nie, dawała-żadnych wyjaśnień, aż dopiero teraz równo
cześnie z doniesieniami o użyciu tortur, telegrafują o

chowni i nauczyciele tak jak każdy inny Francuz peł
nili obowiązki wojskowe.

-Msgr. Czacki wyjeżdża w tych dniach do 
Rzymu, aby zdać Papieżowi relacje co do przyszłych 
wyborów.

-- Rada municypalna paryska wybrała prezydu- 
jącym radykalistę Eugelharda. Dotychczasowy pre
zes rady Lacroix, również radykalista, otrzymał mniej
szość głosów.

— Kongres antykłerykalny, rozpoczęty 
w lokalu tutejszych wolnomularzy dnia 12 b. m. skoń
czył swe „chwalebne“ dzieło dnia 15 bm. W cyrku 
Fernando zebrało się około 900—1000 osób. Senator 
Schólcher, prezes kongresu, zagaił o godz. 2 i pół w 
towarzystwie „obywatelki“ Maryi Deraismes, wiceprezy- 
dentki zebranie, na trybunie widuiała statua republiki 
z frygijską czapką. Z przesianego sprawozdania posie
dzeń kongresu dowiadujemy się, że uchwalono znieść 
koukodart, budżet wyznań, rozłączyć Kościół od pań
stwa, odebrać szkole charakter chrześciański, oderwać 
od Kościoła kobiety, wypędzić zakouuioe ze szpitali, do
broczynnych zakładów, zaprowadzić cywilne pogrzeby 
itd. itd. Louis Blanc mówił w sposób zdradzający 
niepohamowaną nienawiść do Kościoła i objawienia, 
o usiłowaniach rewolucji zmierzających 
do zniszczenia P a p i e z t w a. L. B 1 a n c po
wiedział :

Rzym, to jedyna zapora, która tamujo zwyoię- 
ski wylow rowoluoyjnogo strumlonia. Dopiero 
kiody runlo Rzym i Paploztwo rowoluoya tryum
fować będzie. I dla tego wszędzie i zawsze hasłom 
rowoluoyi będzie : Precz z Rzymom, prooz z Ko
ściołom, bozgpurdonu, gdyż z Papieżom rokować 
nlo można. Louis Blanc identyfikował katolicyzm z 
monarchią a republikauizmem i woluoduinstwo z rewo- 
lucyą. Powiedział też w końcu swój mowy L. Blanc, 
że jak klery kulna polityka cesarstwa (1) straciła Alza
cją i Lotaryngią, tak tćż tylko wolnodumna polityka 
republikańska odzyskać może te kraje. Przesadziła 
i Schiflchera i Blanca obywatelka Deraismes, któ
ra przypuściła szturm na cześć Najśw. Panny i wśród 
ohydnych okrzyków tłumu bluźniła w sposób, w jaki 
zapewne dotąd jeszcze| publicznie nie bluźniono. Zro
zumiała ta komunistka bardzo dobrze, iż zrobionoby 
wielki krok na drodze oderwania kobiet francuskich od 
wiary i Kościoła, gdyby się udało pozbawić je czci 
Najśw. Panny — ale są to „pia desideria.“ W Notre 
Dame de Victoire zbiera się codziennie trzy razy wię-

kobiet na nabożeństwo majowe, aniżeli było wszy
stkich słuchaczów w cyrku Fernando. Jakiś liberalny 
pastor protestancki wlazł tćż w to „consilium impio- 
rum“ i chcial robić propagandę dla protestantyzmu, 
twierdząc, że protestantyzm nie taki, jak katolicyzm. 
Jakiś komunista odpowiedział mu „staute pede:“ Mylisz 
się waćpan — protestantyzm, gdzie się pojawił, był 
zawsze stokroć więcej nietolerancki od katolicyzmu. 
Mimo to faktem jest według świadectwa tak kompe
tentnego męża, jak Blanc, że jedynym wrogiem rewo
lucji jest katolicyzm.

TELEGRAMY.
Peszt, 19 maja. Następca tronu Rudolf z mał

żonką przybyli wczoraj do Pesztu, przyjmowani na dwor
cu przez ministrów, dostojników dworu i państwa, ma
gnatów, deputowanych i reprezentantów miasta. Droga 
od dworca do Hofburgu w Budzie była przystrojoną zie
lenią i chorągwiami; orszak poprzedzała świetna bandę 
rya w malowniczych kostiumach. W Hofburgu odbyło 
się potem przyjęcie magnatów i jeneralicyi. Wieczorem 
było miasto świetnie iluminowane. Lud przyjmował 
młodą parę z prawdziwym entuzjazmem.

Peszt, 19 maja. Następca tronu Rudolf z mał
żonką swoją przyjmował dzisiaj deputacyą miasta, która 
wręczyła cenne podarki. Młoda para odpowiedziała de- 
putacyi w węgierskim języku; kiedy królewna Stefania 
odezwała się w węgierskim języku, rozległo się entuzja
styczne: Eljen. Deputacyi akademii podziękował na
stępca tronu za zamianowanie go członkiem akademii i 
przyrzekł przybyć na jój posiedzenie.

Carogród, 19 maja. Midhat pasza oddał się w 
ręce władzy pod tym warunkiem, że go sprawiedliwie 
sądzić będą.

Wiedeń, 19 maja. W Izbie deputowanych ukoń
czono dziś obrady nad budżetem na rok 1881. Depu
towany Neuwirth przemawiał przeciw polityce finansowćj 
rządu, minister Dunajewski zbijał wywody mówcy; 
poczem budżet przyjęto.

Prywatny telegram
Kuryera Poznańskiego.

Praga, 20 maja. Otworzenie narodowego teatru 
nastąpi dnia 29 maja. Narodowe uroczystości odroczone 
do jesieni.

KRONIKA
miejscowa, prowittcjanalna i Wani™.zawarty z beyem tuuetańskim. Podpada tutaj ta oko

liczność, że rząd francuski nie ogłasza traktatu zaraz; 
bey podpisał podobno po prostu to, co z Paryża pełno
mocnikowi francuskiemu, jenerałowi Breart przesłano.
Obecnie toczą się obrady nad rozkładem wojsk, które 
będą pt trzebne do utrzymania porządku w Tunisie; 
potrzeba przynajmniej do tego trzydzieści tysięcy 
żołnierzy. — Traktat z beyem będzie jutro przedłożony 
Izbom.

— 19 maja. Biuro Reutera donosi z Tunisu 
Pod Souk Arba przyszło wczoraj do bitwy między 
Francuzami a krajowcami; obydwie strony dotkliwe pouio- C. Adamski 
sly straty. Wojska francuskie maszerują w kierunku miej
scowości Mater. Wielurannychżolnierzy francuskich prze
wieziono do Tunisu. Wiadomość T i m e s a brzmi: Bitwa 
pod Souk Arba trwała dziesięć godzin; w Biserta wy
lądowały posiłki francuskie.

— W San Remo przyszło wczoraj do demon
stracji antifrancuskiej. Tłumy ludu zgromadziły się 
przed redakcją dziennika L i 11 o r a 1 wołając: Niech 
źyje Maccio! Niech żyją Krumiry! Precz z Fran- 

, cyą! Precz z Littoralem! Polieya rozpędziła 
wkrótce tłumy.

— F e r r y oświadczył dzisiaj w komisji zajmują
cej się ustawą, dotyczącą rekrutacyi wojska, że rząd 
zostaje przy swym wniosku, aby duchowni i nauczyciele 
tylko jeden rok we wojsku służyli a podczas wojny nie 
byli powoływani pod broń; rząd występuje więc tern 
samem przeciw wnioskowi Ballue, który żąda, aby du-

Poznań, piątek | dnia 20 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał księdzu Broi- 
c bjejr o w i, proboszczowi w Langel, powiatu Muhlheim order 
orła czerwonego czwartej klasy.

* Z rady nadzorczej Towarzystwa pożyczkowego 
wystąpili pp. dr. Z i e 1 e w i c z, dotychczasowy prezes

, wiceprezes, dr. Jer z ykowski, sekre
tarz, oraz pp. Kaniewski i Nowakowski, a dawniój 
p. A. P f i t z n e r, tak, że obecnie zasiada w radzie tylko 
sześciu członków. Powodem tego wystąpienia jest niefor
tunna różnica zdań co do lokalu, jaki Towarzystwo od Igo 
października r. b. zadzieriawiło w kamienicy p. Kantorowi 
cza pod nr. 68 na Starym Rynku. Daj Boże, aby temu 
smutnemu położeniu położyło kres walne zebranie, które 
jak się dowiadujemy, niebawem zwołane będzie.

* Przy wczorajszych ściślejszych wyborach w obwo 
dzie III okręgu 3 do rady miejskiój oddano głosów 576. 
z których otrzjmał inspektor ruchu kolejowego Jacobi293 
a 283 padło na kupca M. C. Hoffmauna. Pierwszy zatem 
wybrany.

* Wyrok. Na dniu dzisiejszym skazany został pau 
Stanisław Bronikowski, redaktor odpowiedzialny 
Dziennika Poznańskiego na 4 tygodnie więzienia 
za obrazę ks. Bismarcka. Prokurator wniósł o 6 tygodni.
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* Przypominamy, że obecnie dozwolontm jest pnT 
oddawaniu depesz do miejsc, leżących poza odbiorczą sta
cją telegraficzną, płacić z góry naleiytość za posłańca
w kwocie 80 fen. .

* Polieya wydała rozporządzenie, że podczas wyści
gów jeżdżać na plac wyścigowy wolno wyłącznie drogą o 
Dębiny prowadzącą i to po prawej stronie; jeżdżenie konno 
po gankach przeznaczonych dla pieszych zakazaue, oraz 
przypomina przepisy dla doróżkarzy co do ceny jazdy.

* Do szkoły realnej w Poznaniu uczęszcza w bie- 
iącćm półroczu 587 uczniów i to 491 do właściwej 
a 96 do szkoły przygotowawczój. Pomiędzy nimi jest 200 
katolików, 244 ewanielików i 143 żydów, a 183 Polaków 
i 404 Niemców — miejscowych 369, zamiejscowych 194, 
zagranicznych 24.

* Podczas przedwezorajezój rewizyi dwudziestu doróiek
uznauo 15 za nieodpowiednio wyekwipowane.

* W czasie od 2 do 15 czerwca przeniesione zo
staną targi tygodniowe, z powodu jarmarku na wełnę, 
z placów Sapieżyńskiego i Wronieekiego na Stary i Nowy 
rynek, oraz na plac Bernardyński.

* Otrzymaliśmy Sprawozda u ie roczne szpi
tala dziecięcego św. Józefa w Poznaniu przy 
ulicy św. Piotra za czas od l kwietnia 1880 roku do 
marca 1881, z którego wyjmujemy następująco daty : 
chód wynosił 9149 m. 70 fen., rozchód 5632 m. 48 fon., 
romanent 3517 m. 22 feu., z których umieszczono 2000 
marek w kasie Towarzystwa pożyczkowego. Czynność lekar
ska rozciągała się w ciągu wymienionego czasu ogółem na 
2919 dnoei, które wszystkie bezpłatnie loczono, a miano
wicie : 1) wynosił remanent dnia 1 kwietnia 1880 roku 7 
dzieci; 2) przyjęto w ciągu roku 246 dzieci, któro razom 
przez 9634 dni bozpłatnio były utrzymywane, pielęgnowane 
i leczono. Z tych pozostałe w zakładzie duia 31 marca 
1881 r. 28 dzieci, umarło w ciągu roku 28, czyli 11 
procent; 3) w poliklinice loczono 2066 dzieci. Kąpieli 
wydano: u) solankowych: 1) w poliklinieo podczas
1050, 2) w klinice przez cały rok 1500,
b) sublunatowych dla polikliniki 48. Pmcz 
trzebną ilość kąpieli zwyczajnych.

* Następująco królcwszczyzuyw w W K 
skióm zóstaną w roku 1882 ponownie wytnerz 
powiecie obornickim: Połajowo (84>’> - k- 
Szroty (533 hkt. 176 doc.), Budzisz ki 
354 dcc.); w powiecie średzkim Trzebi sra 
hkt. 807 dec.)

* Pożary lasów. Zeszłój soboty p" -
liło się 10 morgów 25-letniego zagajenia, . • "i;1
lasu Dykowa pod Wałczom. — W niedzielę .,t. j1).! 
wstał ogień w rewirze Rehhof pod Tucholą -ry się 
szerzył z taką szybkością, żo w krótkim czas.
200 morgów dobrego zagajenia. W jednym i 
ogień podłożyła zbrodnicza ręka, — W tymże liii- ..paliło 
się w Trzebiszewie pod Skwierzyną około 10 mor- lasu.
— Przedwczoraj przed południem wybuchł ogień v kroi, 
lesio w Opławcn pod Bydgoszczą, który jodu , 
szybkim i energicznym ratuuku wnet stł. ’ 
zniszczona przezeń przestrzeń zaledwo mórg - i ■ -J1

* Z Praszki w Królestwie Polskióm c ’ ' f ?
j a c i e 1 L u d u następująco wezwanie : „Ja . . -’a- et
wakowski urodzony w Praszce, wydalił s K
Poznańskiego i wysłużył w wojsku pruskién. trzy iat-, po 
wyjściu z tój służby, zostawał w Orchowie czy Ostrocbowie, 
jak o sobie donosił, do Praszki, prosząc swej matki, aby 
za wyjednaniem wuja ks. Grygosieńskiego mógł wrócić na 
swe rodzinne miejsce, — ale wyraził to : jeżeli mu jogo 
wuj tego nio wyrobi, to więcej do familii pisać nie będzie,
— i tóż tak jest, że nie pisał i nie pisze, — to było w 
roku 1845 lub szóstym przed powstaniem W., Ks. Poznań
skiego. W roku bieżącym w dniu 3 kwietnia, ks. Grygo- 
sieński, rodzony brat matki Jana Bolesława umarł, i pozo
staw.! spadku po sobie 150,000 złotych polskich. — Do 
tego spadku należy Jan Bolesław Nowakowski i brat jogo 
rodzony Tomasz, — jeżeli Jan Bolesław już nie żyje,< to 
mogą być jego sukcesorzy i zgłosić się do tego^ spadku.“

* W Monasterze obchodziło 17 b. m. 5 księży 2o 
rocznicę kapłaństwa. Wymieniamy z nich na pierwszóin 
miejscu znanego w świecie naukowym profesora filozofii 
ks. dr. Jerzego Ilagemanna, którego podręczuiki Logiki, 
Metafizyki i Psychologii mają niepospolite znaczomo

świecie naukowym, a który od blisko lat 20 wykła
dając z wielkióm powodzeniem filozofią — zawsze jeszcze 
zajmuje stanowisko prywatnego docenta dla tego, żo 
jest księdzem. Ks. di. Hülskamp, wydawca czasopisma 
Literarischer Handweiser, znany w szeroki m kolo 
swych czytelników sięgającóm po za Niemcy; ks. dr. Hül
senbeck i ks. Halbeisen starzy nauczyciele gimnazyali 

Schildgen, starszy nauczyciel szkoły realnój. Wszy 
ci kapłani zażywający powszechnego szacunku z niema 
skutkiem pracują na polu nauki. ■“ rya, i

* Niemcy nio pójdą w nihilisty — zdaje się 
rzeczą pewną, sądząc z tego, co donosi i rankfurtei 
Z tg. Oto dnia 15 b. m. po połuduiu, kilkunastu maleó :
.—6 letnich grało na Taubenbrunst-weg we Frankfurcie ; 
nihilistów.“ Utworzony przez nich sąd skazał nihi- 

listę na śmierć przez powieszenie, i nakazał wyrok ten wy
konać na psie. Przyszła nadzieja Germanii założyła 
psu powróz na szyję i windowała go już w górę, zawie
siwszy powróz na wysokiój belce — aż wreszcie jakiś ro
botnik uwolnił „szpica“ od téj męczarni. Co napisawszy, 
zastrzegamy się przeciw temu, iżby nas N o r d d. A 11 g.
Z t g. me posądzała o sympatyą dla nihilistów.

* Fryc Käpernik górą. Dnia 15 b. m. wygrał on 
zakład z koniem „Alice.“ Pod Berlinem na nowym 
„Hofjager“ ścigał się Fryc, ubrany we wszystkie ordę ly 
z sk.iro-guiadąklaczą Alieó naprzostrzoni ¿‘/j mili, tj. 30 
razy w koło ogrodu — Fryc na 2, klaczka na 4 nogach. 
O godzinie 6 minut 41 rozpoczęła się gonitwa. Fryc się 
oszczędzał, a i jeździec Roya oszczędzał klaczki, trwał więc 
pierwszy tór sekund 75, drugi 45 ; przy szesnastym torze 
koń się strwożył i nie chciał iść daléj, a Kilpernik wyprze
dził go o jednę trzecią toru; przy 24 torze Alicć doga
niająca już Fryca upadła, tak że Fryc po 22 minu
tach 55 sekundach dobił do kresu o 1 i pół toru prędzej.

♦ Kalendarz. Jutro w, sobotę dnia 21 maja, św. 
Wenantego m. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 58. Zachód o godzinie 7 minut 55.

Długość dnia 15 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1434 Śmierć Władysła

wa Jagiełły. — 1571 Stefan Batory obrany księciem sie
dmiogrodzkim. — 1674 Jan Sobieski ogłoszony królem. — 
1821 Car Aleksander przyrzeka znieść byt polityczny Kon
gresówki. — 1831 Pobicie Moskali pod Tykocinem. — 
1841 Śmierć Juliana Ursyna Niemcewicza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Magazin für die Literatur des In- u. Auslandes
umieszcza w Nr. 16 r. b. „rozbiór Ulany“ J. I. Kraszf-
wskiego.



* Kar°l Darwin napiśał nowe dzieło p. t. „Tworze
nie się ziemi roślinnćj działaniem robaków z opisem oby
czajów tych istot“.

Notatki bibliograficzne.
Bartoszewicz Julian 

1881, 8-o, str. 218. 4 marki.
Collins Wilke Sila przeznaczenia, powieść. War

szawa 1881, 8-o, 3 tomy, t. L str. 323, t. II 406, t. III 
393. 8,50 m.

Dworski Tadeusz, dr. Przewodnik do Szczawnicy. 
Przemyśl 1881, 8-o, str, 102. 1,50 m.

Ency klopedya podręczno - handlowa. Warszawa 
1881, 8-o, str. 666. 9 m.

F1 a m m F. Rzecz o wekslach i czekach ze skoro
widzem encyklopedycznym międzynarodowym zeszyt 1—2. 
Warszawa 1881, 8-0, str. 122, po 2 m.

G"ustawicz Bronisław Wycieczka w Czorsztyń
skie. Warszawa 1881, 8-o, str. 269. 3 m.

Huckel E. Botanika dla. szkół niższych gimnazyal- 
nych i realnych. W. III. Lwów 1881, 8-0, str. 133. 
120 m.

Hyrszfeld Herman Z dziada na wnuka, powieść. 
Poznań 1881, 8-0, str. 251. 2 m.

Kraszewski J. I. Chore dusze, powieść w 2 to
mach. Warszawa 1881, 8-0, I tom str. 206, II tom 
198. 6 m.

J. I. Kraszewski Kraków za Łokietka, powieść 
historyczna. Kraków 1880, 8-0, 2 tomy, tom I str, 214. 
tom II 210. 6 m.

Kraszewski J. I. Przygody pana Marka 
Warszawa 1881, 8-o, str. 312. 4 m.

Kraszewski J. I. Ramułtowie, powieść 
czesna. Warszawa 1881, 8-0, str. 279. 4,50 m

Majewski E. Potop biblijny i peryodyczne 
ziemi. Warszawa 1881, 8-0, str. 78. 2 m.

Mostowski Adolf Komedye oryginalne. Warszawa 
1881, 8-o, str. 202. 3 m.

Mostowski Adolf Ptaszęta Boże, poezye, War 
szawa 1881, 8-0, str. 71. 2.50 m.

N. A. Praktyczny podręcznik do obliczania procentów 
Lwów 1881, 8-o, str. 39. 1,60 m.

O k o 1 s k i A., 'dr. Wykład prawa administracyjnego. 
Warszawa 1881, 8-o, str. 475. 12 m.

Parczewski A. I. Z Dolnych Łużyc. Warszawa 
1881, 8-0, str. 31. 1 m.

Podoski Leon Nasze szlacheckie sądy polubowne 
Lwów 1881, 8-o, str. 92. 1,20 m.

Eehnian Antoni, dr. Szkice z podróży do połu- 
dniowój Afryki. Warszawa 1881, 8-o, str. 308. 7 m.

Rocznik zbiorowy prac naukowych na rok 1880. 
Warszawa 1881, 8-o, str. 311. 4 m.

Smolka Stanisław Mieszko stary i jego wiek. 
Warszawa 1881, 8-o, str. 544 i karta. 12 m.

Sticbe Czesław, dr. Davos am Platz i inne zna
czniejsze stacye klimatyczne w Szwajcaryi. Warszawa, 8-o, 
str. 40. 2,50 m.

Sosnkowski Józef Złoto, srebro i drogie kamie
nie. Warszawa 1881, 8-0, str. 144. 5 m.

Tarczyński Hip. Jan Samulczak, czyli chciwość 
ukarana, powiastka (Biblioteczka Staszyca t. 7). Warszawa 
1880, 8-o, str. 43. 50 fen.

Zamek bialski. Lwów

Hiuny.

współ-

potopy

’K
Przeglądając i 11 u s t r o w a n a

książkę: „Dra Airy metod? 
lecznicza.? nabiora nawet 
ciężko chorzy przekonania że 
i o n i, .jeśli tylko w 1 a ś c i w y c h 
użyją, środków, liczyć mogą je
szcze na w y z d r o w i e n i o. Po
winien przoto każdy chory, wów
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używane aż dotąd kuracye 
zawiod ty, uciec się z ufnością 
do tej do.-wiadcz</iłe,j metody : 
leczniczej i bez zwłoki zao- j 
patrzyć się w powyższe dzieło. ' 
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na | 
żądanie każdy bozpłatnie 
i franco.

„Gościec“
znajdą cierpiący na goś.dec i reu
matyzm wskazane tani zbawionne 
i niezawodne przeciw tym, nie
kiedy bardzo bolesnym cierpie
niom, środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza
łych wypadkach powracały go
rąco upragnione zdrowio. 
Prospokt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1M. 

.20 fon. na ,,Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ta
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipska 
(Richter's Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składnie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (iS)

Przy rozpoczęciu sezonu pole
camy nasz (967)

przy ul. Fryderykowskićj 31.
Każdego czasu kąpiele w wan

nach z nowem urządzeniem do tu
szowania.

Woda pochodzi z miej
skiego wodociągu. Kąpiele le
cznicze podług przepisów lekarskich 
sporządzane bywają.

Bracia Pincus.
Kołdry

sztebnowane
bardzo pięknio wykonane, w naj
większym wyborze polecają po zna
nych tanich eonach fabrycznych

Br. Itzig
98 Stary Rynek 98.

* Ziemianina wyszedł z druku numer 20 i zawiera- Po
gląd na stan pszczelnictwa w W. Ks. Poznańskiem w ogóiności 
i wzmianki z mej praktyki pszczelniczej. A. Kremer. — Połą
czenie kultury rolniczej z leśną. (Ciąg dalszy). — Echa rolnicze 
z Królestwa. IX. — Wiadomości bieżące i rozmaitości. _ Wia
domości handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
— Zebrania Towarzystw rolniczych. — Ze stacyi doświadczalnej 
w Zabikowie. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 maja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Janicki z Micho- 
rzewa, pani Bulczyńska z siostrą z Nietrzanowa, Sza- 
farkiewicz z żoną z Środy, Oidałka z Katowic, Pren- 
zel z Berlina, Karasiewicz z Lwówka.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 19 maja 1881.

, Przy skończonóm dziś ciągnieniu drugiej klasy 164 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

1 wygrana 6000 marek na numer 45 794.
1 wygrana 1800 marek na numer 69 5 72.
5 wygranych po 300 marek na numera 17 876, 20 439,

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac, 
wielki 150 — 155 pic., drobny 140—150 płc

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 170—180.
Okowita niżej, za 100 litr, a 100% 52,75—53,50 pł. 

Wrocław 19 maja 1881.
Zyto (za. 2000 funt.) słabiej, wypow. —,— cent. Cena

wypowiedziano ----- , maj 218. - żąd., 217 płac., maj-czerwiec
114 żąd., czerwiec-lipiec 206,50 żąd. i płac., na lipiec-sierpień 

/ płacono, siorpien»wrze ień —.— płacono, wrzesień-pa-
zdziernik 177,— pic., paździeinik-listopad 175,— żąd.

Pszenica, Wyp. — oent., na maj 215 żąd., na maj- 
czerwiec 215 żąd. J J

Owies. Wypowiedz 500 cent., na maj 151,— płac., 
maj-czerwiec 151,— płac., czerwiec-lipiec 151,— żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., maj 253 żąd., 250 płac.
01 e j r z e p i o wy m. zm., wyp. —,— cent., w miejscu 
żąd., —, — plac., maj 52,50 żąd. — Dłc.. na maj-czer

wiec 52. — żąd., czerwiec-lipiec 52,— żąd., — pic., wrzesień-pa- 
ździernik 53,50 ząd., — pł., paźdz.-listopad 54,25 żąd., łisto-
pad-grudzień 54,75 żąd.

Okowita niżej;, wypowiedziano 50,000 litrów, w miej
scu — płc., maj 54,— żądano, maj czerwiec 54,— żądano, 
czerwiec-lipiec 54,20 plac., lipiec-sierpień 55 20 płacono i żąd., 
sierpień-wrzesień 55,50 żąd., — płac., na wrze-sień-paździer- 
nik 54,— żąd.

Cena wypowiedziana na 20 maja: żyto 218, ~ marek, 
pszenica 215;— m., owies 151,— mrk., rzep 253 mrk., olej rze- 
piowy 52,50, okowita 54,— mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 20 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 53,90 marek, 
maj 54-53,90. czerwiec 54,20, lipiec 54,80, jsierpień 55,20, wrze
sień —, październik —,—.

Ceny targowe w Poznania
dnia 20 maja 1881

TO W Alt
piękny

Pszenica..........................100 kilogr.
Zyto .....
Jęczmień . :
Owies . . .
Groch wrzący .
Groch na parzę 
Kartofle . .
Łubin żółty .
Łubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .
Wyka..........................

Wilgotne zborze niżej cen notowanych.

70
30

30

średni pośled.

19 80
20 40

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 20 maja. 
4 listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 41/,0/. powiatowe
ebligaeye 3%% ślązkie listy zastawne 4»/
śląskie listy rentowe 101,—. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank ról-
niczy) 72,-, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe^,-. Poz
nański bank prowincjonalny 120,-. 4% pożyczka państwa 
102,-. 4/,% pruska ; ożyczka ukonsolid. 105,60, 3%% oblig. 
długu pańci». 98,50. Marchijsko-pozu 32,—. Marchijsk.-pozn'. 
i. z. i% akc. zakł. 105,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,— 
Austr. noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 55,40, Rosyp i ie 
bankowe noty 207,60 marek.

Bydgoszcz 19 maja,
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Sil Pszenica słabo, jasno-ciemna 200—210 pł. cieiuniei- 
sza i szklista 210—222 poślednia 160—195 płac.

potw-’ piękno kraiowe 202-206 pic., pośledn o
190—200 płc.

♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
i> Pod prasą znajdują się wyborowe j
| Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana ♦
Jw trzech tomach w 8ce. £

Cena prenuuieracyjna za całość przeszło 60 ark. druku ♦
tylko 1O Marek. £

O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza ♦

«Jarosław Łeitgeber j
$ .drukarnia w Poznaniu. 2

Młyn wzorowy i nieustająca wystawa
wszelkich aparatów maszynowych i artykułów potrzebnych do prowadzenia 
młyna, otwarta dziennie od 7 godz. przed południem. (917)

Za poprzedniem zameldowaniem odbędą się próby mielenia w młynie 
walcowym tylko w tym celu zbudowanymi. Objaśnienia po polsku

Ludwik Rappaport, w Wrocławiu.
Zakład budowania młynów i machin młyńskich.

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

Meble ogrodowe
żelazne

w rozmaitych deseniach
poleca (980)

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ulica 17.

Fabryka wyrobów

M. SOBECKIEGO
w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; pasehały z granami, gromnice, 
stoczki i t. d. po ccnacli iimiaekowanycli.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

<&l®& świece wykonuje się także na zamówienie w do- 
wolnej wielkości. ______________________ (462)

Napój majowy
poleca

S. Sobeski, Bazar.
(969)

Ceny targowa z dnia 19 maja 1881.

Postanowienia 
inie skiój

deput.-cyi targowej

Pszenica biała ... .
, „ żółta ............
Zyto. .....
Jęczmień..................
Owies........................
Groch........................

Koniczyna 
za 50 kilogram. 33

Za 160 kilogramów
ciężki średni

naj- 
wyż. 

-«I j

naj-
niż.

00.122 
00)21

naj-
wyż.

naj- 
niż. 

-*! D

lekki tow; r. 
naj- 
wyż.

naj
niż

8021 
50 16 
20 15 90 

, 30]|l9 50 
do siewu więcej kup., 
36 —40-46 marek; ua

czerwona potw. 
a słabo, za 50

kiiogr. 35- 45 - 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.
Makuchy rzepakowo niez. za 50 kiiogr. 6,90 -7,10

m obce 6,50- 6,70 in
Ma k u c h y s i e m niezm. za 50 kil. 9,4 »- 9,60 m. 
Łubin niezm., za .00 kilogr., żółty 11 50—12 -12 75

m. nieb. 11.30-12,00 12,50 mik.
Tymotka potw. za 50 kiiogr. 23 -25 -27

Berlin, 19 maja, (sprawozdanie urzędor e.) H s z ni a za 
1000. kiiogr. w miejscu zadano 185—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 222,0 — 223.0; na maj-czerwiec płacono 
216 -216,5-215,5; na czerwie --lipiec pł. 216-216.5-215,5; na 
lipiec-sierpień plac. 213,5—214; na wrzesień-październik płac. 
2Ó8 208,5 Wypow. 10.000 cent. Cena wypow. 223,0 marek. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 193 218 według 
jakości; na miesiąc bież. pl. 206 —204,5 -204,75; na maj-cz rwiec 
pl. 2Q1,5—201—201,25; na czerwiec-lipiec pł. 194—193—194; 
na. lipiec-siorpień płacono 183,5—183 —184,0; na wrzesień- 
paździornik płacono 174—175,—; na październik-listopad płac. 
—Wypowiedziano 9000 cent. Cena wypowiedzenia 205,0 
marek. Cena przecięciowa — mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
Żąd. 145 - 200 wodlug jakości.

O w es za 1000 kii. w miejscu żad. 160 - 182 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 158—157,5; na maj-czerwiec 
płc. 156,5—156; na czerwioc-lipiec P>- 155 -154,5 na lipioe- 
sierpień płc. 150,75, nora. —,-; na wrzesień-październik nom. 
146.05. Wypowiedz. —. Cena wypowiedziano 1000. Cena 
przecięciowa 158,0 mrk.

Wyścigi w Poznaniu
w «obot^ d 21 i W niedzielę d 22 maja rh.

po południu o 3 godzinie
urządz. na łąkach przy drodze do Dębiny przy Parku Wiktoryi

przez poznańskie stów, wyścigowe panów.
Biletów nabyć można u pp fryzjera Gehlena. w cukierni Wolko- 

witza, w składach cygar B r e m e r a (Hotel Myliusa,) Jahnsa 
i JM eu m anna, w re tauraeyi Mahla i biurze 10 brygady kawa- 
leryi. Biletów 2 klasy nabyć tylko można przy kasie. (936)

g Osiedliłem się w «Futrosi-2 
giiie, mieszkam w kamienicy p. J 
M Wilke. oei) M
« Dr. 3. Gryglewicz, |
jj lek. prakt., chirurg i akuszer. SCHAHBABB’1 HERBATA NA FBZECZYSZCZENIE

jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę pija, używają jej chętnie 
dhr jej dobrego smaku Herbata la czyś ;i żołą
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie, żołądka, przyczynia się do tra-

------------------- ----------,w;enia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku
tkiom działa herbata Cha.iibard’a urzec, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnii niach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu tr ..ieniu, 
niestrawności żołądka i w oj óle w wszystkich cierpieniach, ktć r z ob
strukcji powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekach. Przy zakupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną. rgj

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(870) Poznań, Stary Rynek.

2 aruisiii itJbLauittuyni wiuiauiia
4 I A. S4, Kis-sefct
i 2 Wrocław, Breitestr. 43 »i •» 3

poleca swój wielki wybór potraw, rozmaitych
4 g win i piw, po cenach umiarkowanych, do 5
4 łaskawego uwzględnienia pod zaręczeniem ss

skorej usługi. f924i *

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebia w Poznaniu.

Kukurydza w miejscu żąd. 130—136 według jakości, 
Wypow. —,—. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro
chu na paszę żąd. 168—186 według jakości.

Ole; rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono —mrk.. w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 52,5—52,6; na, kwiecień-maj 
płacono ; na maj-czerwiec płacono 52,5 52,6, żąd. —; na
czerwiec-lipiec płac. 52,9—53,0; na wrzesień-październik płae. 
54,4, żąd. —,—; na październik-listopad płac. 54,7; na listo
pad grudzień płacono —,— Wypowiedziano 100. Cena wy
powiedzenia 52,5 Cena przecięciowa —,— m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów
proct. w miejscu bez beczki płacono 55 3, w miejscu z bez 
czką płacono —, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płae. 
.55,9—55,8—55,9; na czerwiec-lipiec płacono 56,1 —56,9—56 0; 
na lipiec-sierpień płac. 57,1—56,9—57,0, żąd. —; na sierpień- 
wrzesień płacono 57,3—57,4; na wrzesień-paździoruik płacono 
56, Wy powiedziono 170,000 litr. Cena wypowiedziano 55,9 
mrk. Cena przecięciowa —- mrk.

Szczecin, i 9 maja. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszjenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 214—218 m., średnia 202-208 m., białą 214—220 m., 
wilgotne 182—194 marek, na wiosnę płac. 218,6 — 218 marek, 
maj-czerwiec płacono 216,05 mrk., na czerwiec-lipiec płacono 
217,05 mrk., na lipiec-sierpień płacono 214,0 mrk., na sierpień- 
wrzesień płac —,— mrk,, na wrzesień-paźdz. płc. 206—207— 
206,5 marek.

Zyto niżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 201 
do 205 m., piękno —, na wiosnę płc. 202,5-203-203.5 m., na 
maj-czerwiec płac. 199, żąd. —- mrk., na czerwioc-lipiec płac. 
191,— mrk., na lipiec-sierpień płac. 180,5, żąd. 184 mrk., ns 
wrzesień-październik płc. 171,5-171 mrk.

Owies niezm., za 1000 kilogram w miejscu 158-167 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejscu —mrk. 
średni —,— iprk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 54,05 marek, na 
maj ząd. 53,— mrk., płac, i żąd. —, — mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,— m., na czerwiec lipiec płc 52,75 mrk., na wrze
sień-październik płc. 54,75, żąd. — m.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 19 maja20 maja Berlin, 1881 
Pszenica stale 
maj 225,50
maj-czerwiec 217,25

Zyto słabo
maj 208,50
maj-czerwiec 200,25
wrz.-paźdz. 174,25

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 52,60
wrz.-paźdz 54,20

Okowita stałej, 
w miejscu 55,50
maj-czerwiec 56,30
czerw .-lipiec 56,50
sierpień-wrz. 57,70
wrz.-paździer. 56,30 

Owies
maj 156,—

Wypow.-żyta wsu. 200,— 
Wypow.-okow. kw. 20000,0

Szczecin, dnia 20 maja 
Pszenica stale 
na wiosno
maj-czorwiec 
na jesień 

Zyto słabo, 
na wiosnę 
na maj-czerwiec 
na jesień 

Owies

219,—
217,—
207,—

202.50 
l! 8,50 
171,-

Galic. akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186C.
\> lochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Eos. losy prom. 186. 
Pol. lik. 1, zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.

I Usposob stale.
1881. (Kurs i konc)

Olej rzep, sj ok. 
kwiecień-maj 
na jesień 

Okowita spok. 
w miejscu 
na wiosnę 
na maj-czerw. 
czerwiec-lip. 

Petroleum 
na jesień

130,60
102,25
100,70
101,—
174.30
82,40

127,75
90,50

102,25
103,—
207.30
91,-

141.50
55,30

608,-
592,—
107.50

53,—
54,75

54.20 
54,70 
54,70
55.20 

8,30

Lody w puszkach na zamówienia w owo
cach, piramidach i w innych 
formach,

Kremy i galarety,
Torty w kilkunastu gatunkach,
Gateaux mêlés i etażerki gusto

wnie strojone
poleca (970)

S. Sobeski w Bazarze.

(498)
JVa wiosny

poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt 

W. Koehlerowa, Berlińska ul. 19. 
 Wełna! Wełna!

Mając zlecenia od zagranicznych kupców pośredniczą przy 
sprzedaży wełny (975)

JDrwęski i Radoński,
Śty Marcin nr. 4.

Kartofle Mieszkanie,
do gorzelni i sadzenia

poleca (976)

od 3 do 4 i więcej pokoi ma do wy
najęcia od każdego czasu Filia 
Centr. B. Z św. Marcin nr

Poznań.

Dominium Kościelec
pod Inowrocławiem poszukuje 
od 1 lipca (960)

Stonrz. Czeladzi Katolickiej
urządza

w niedzielę 32 imija
w Urbanowie

w ogrodzie p. J. Wężyka

służącego majówkę
bezżennego, któryby w wolnych 
chwilach od służby mógł się 
także trudnić polowaniem.

)
gospodarczego,

który przez lat 5, a obecnie 2 lata 
na miejscu pozostaje, żona zaś zda
tną do pełnienia obowiązków go- 
podyni, polecić może ageneya 
A. Fontowlcgą w Poznaniu. (942)

połączoną z koncertem, grami 
towarzyskiemi i loteryą fan
tową, na którą tak członków 
jako i gości życzliwych Stowa
rzyszeniu zaprasza jak naj
uprzejmiej (966)

Zarząd.
Początek zabawy o 3 godz, 

po południu. — Powrót wspólny 
z muzyką po 10 godzinie.
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